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Zatarg austro-bułgarski. 


Lwów, d. 23. stycznia. 


Przed zamknięciem swojem sobra- 
nie bułgarskie nchwaliło naprędce sze- 
reg ustaw finansowych ; i już wtedy 
zaznaczyliśmy, że niektóre z nich mo- 
gą wywołać zatarg z zagranicą. 

Dnia 13 bm. weszła w życie nowa 
zawarta na dwa lata, konwencya han- 
dlowa austro-bułgarska, nakładająca od 
importu austryackiego do Bułgaryi cło 
101/, pre. od wartości towaru (jak i w 
Turcyi) Równocześnie jednak rząd 
bałgarski ogłosił ustawę akcyzową, 
która 16 kategoryj towarów znacznemi 
opłatami oklada, i w danym stanie 
rzeczy najbardziej towarów austrya 
ckich dotyczy; a nadto wydał rozpo- 
rządzenia patentowe, wedle których 
poddani sustryacoy w Bułgaryi mają 
być gorzej traktowani od krajowców. 
Jedno i drugie sprzeczne jest z kon- 
wencyą handiową, i rezydent austrya- 
"cki, p. Burian w dwóch notach pro- 
test założył. Zresztą do ustawy akcy- 
zowej rząd bułgarski dołączył rozpo- 
rządzenie, mocą którego towary, które 
w dniu wejścia jej w życie znachodzi- 
ły się na składzie w sklepach, gospo- 
dach itd., także akcyzie uledz miały — 
czego w innych państwach nigdy nie 
bywa. 

4 W toku rokowań względem kon- 
wenoyi handlowej, Bulgarya zawiado- 
miła Austryę, że zamyśla zaprowadzić 
podatek akcyzowy i wnosiła, aby za- 
strzeżenie odnośne umieszozono w kon- 
wenoyi, Austrya jednak wniosku tego 
nie przyjęła, ponieważ wysokość akcy- 
zy wówczas nie była jeszcze znaną. 
Rząd bułgarski zawiadomił państwa o 
wydaniu ustawy akcyzowej, państwa 
też nie wniosły protestu, a Belgia i 
Anglia miały się nawet całkowicie zgo- 
dzić na akcyzę. Tylko Austrya zapro- 
testowała przeciw stosowamu akcyzy 
do importu austryackiego, jako sprze- 
cznej z k nwnczyą handlową, i żądała 
pozostawienia dotychczasowego stana 
aż do załatwienia sporu. Tak samo za- 
protestował p. Barian przeciw rozpo- 
rządzeniu patentowemu. 

e Austrya ma słusznośó za sobą, 
to nie podlega wątpliwości. Akcyza jest 
rzeczywiście podniesieniem ceł, tem 
bardziej, że Bułgarya towarów tych 
kategoryj sama nie produkuja i z wy- 
jątkiem nafty glównie import austrya- 
coki jest akcyzą dotknięty. Rząd bul- 
gsraki odpowiada na to, że ustawa zo- 
stała prawnie przez sobranie uchwalo- 
ną i sankcyonowaną, a więc cofuiętą 
być nie może, finanse 
niej obejść się nie mogą. Jest to praw-, 
dą; podatek gruntowy bowiem zniżono 
o 80 pro. A wbrew preliminarzowi mi- 
nistra skarbu sobranie wydatki O prze- 
szło dwa miliony franków podwyższy- 
ło, 8 wszystko to w tej nadz ei, że 

odwyższenie ceł póltrzecia a akoyza 

do 11 milionów franków przyn'esie. 
Na import, wynoszący tylko 90 mil fr., 
Jest to sama wielka, ale mimo to bul- 
garskie pozycye opłat są nżŻsze, niż 
w Rumunii ï Serbii. 

Z odpowiedzi bułgarskich na noty 
austryackie znamy dwie; rokowania 
jednak toczą się dalej i tylko ubolewać 
należy, że ton odpowiedzi bułgarskich 
jest drażniący i że prasa bułgarska a 
nawet organa niektórych ministrów 
błotem obrzucsją mouarstwo, które sta- 
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(Dokończenie.) 
ełnie nieprzyto- 


szały się i wy- 
jedne 1 te sa. 


Zdawał się być zup 
muym. Usta jego poru 
chodziły z nich urywane 
me słowa: 


— Więe i ona także... Więc i ona 
także !... 
Poskoczyłem ku niemu, przestraszony 


okropną zmianą, jaka zaszła W Jego 


twarzy. ma 

a Bereie! — zawołałem,jobejmująć 
go. — Ulituj się.. Ja znieść tego nie 
nogę | . 

Nie słyszał mnie. Patrzył wciąż w sk 
sam punkt, powtarzając Coraz ciszej, 
raz lękliwiej: 2 

— Więc i ona także... Więc l gas 
także! 

Rozpaca mnie ogarniała. Wyglądał 
tak okropnie ; bladość jego była tak pe 
rażającą, iż myślałem, że skończy Ml ta 
na rękuch, śród szczerego pola. i 

a szczęście od strony restauracj! 
nadjechała pusta dorożka. Wraz 2 wo” 
¿nicą wniosłem Berta do powozu i Bóg 


bułgarskie bez! 
, Petersburga żadne przedstawienie w spra- 


łym i czasami jedynym było przyja- 
cielem Bałgaryi. 

Jeżeli rząd bułgarski utrzymuje, że 
opłaty te nie spadną na producentów 
towarów tj. na Austryę, ale na konsu- 
mentów tj. na mieszkańców Bułgaryi, 
to ma on zapewne poniekąd słuszność, 
ale też z drugiej strony ogół ludności 
bułgarskiej bardzo niechętnie przyjął 
akcyzę, która sprowadza znaczrś po- 
drożenie towarów do Życia potrzebnych, 
jaka kawa, herbata, cukier, spirytus, 
piwo, rum, zapałki, świece itp. Jak się 
ten zatarg rozwikła, trudno przepowie- 

zieć. 

Na razie protesty rządu austrya- 
ckiego będą miały ten skutek, że kapcy 
anstro-węgierscy w Bułgaryi będą mo- 
gli pod protekcyą konzulatów oprzeć 
się zarządzeniom władz bułgarskich, 
gdyż według tak zwanych kapitulacyj, 
jeszcze z Turcyą zawartych, stoją obcy 
poddani pod opieką swoich konzulów. 
Do protestu Austro-Węgier przyłączą 
się zapewne także inne mocarstwa, a 
wojna cłowa może stać się niebezpie- 
czną dla ministerstwa Stoiłowa. 


Z WARSZAWY 


piszą do „Dzien. Pozn.“ 

W sferach rosyjskich panuje silne 
zaniepokojenie ; nikt z czynowników nie 
wie, jak stoi i czy się na swej pozy- 
cyi utrzyma. Faktem jest tylko, iż po- 
mochik cywilny jenerał-gubernatora je- 
nerał Medem stanowczo swoje stanowi- 
sko opuszcza i przenosi się do Peters- 
burga, gdzie będzie zasiadał w senacie. 
Losy jego, na jego niekorzyść zdecydo- 
wały się trzy tygodnie temu w Peters- 
burgu. 

Powodem nieczyste konszachty łą- 
cznie z Hurkowa, poza plecami Iurki, 
który, jak to już wam nieraz pisałem, 
| jest nieposziakowaniem, czysty pod wzglę- 
jpm pieniężnym. Medem wysłał do Pe- 
tersburga przedstawienia o sprzedanie 
z wolnej ręki kompanii francuskiej 
zabudowań szpitala Dzieciątka Jezus. Na 
radzie ministrów uznano, 14-cena 12 ru 
bii za łokieć kwadratowy jest za nizka ; 
dziwiono się, dla czego nie ma być ogło- 
szona submisya i na wniosek ministra 
skarbu Wittego wysłano do Warszawy 
specyalnego urzędnika dla zbadania tej 
|sprawy, Delegat wyjechał do Warszawy ; 
lale ani od prezydenta miasta Warszawy 
jenerała Bibikowa, ani od samego Hurki, 
fani w kancelaryi jenerał-gubernatora nie 
mógł się niczego dowiedzieć, Numer 
ina przedstawieniu był fałszywy ; za nu- 
merem bowiem takim nie odeszło do 


wie gmachu i plarów szpitala dzieciątka 
Jezus. Po powrocie do Peterburga dele- 
gat złożył raport o wszystkiem — tele- 
grafem wezwano do Peterburgu Medema. 
Tam przyciśnięty do muru, M'dem jak 
|młodzieniaszek tłumaczył się, iż to 
przedstawienie wysłał na żądanie Har- 
kowej. Po tym fakcie o dałszej karyerze 
'Medema, którego przeznaczono na na- 
"stępcę Orżewskiego w Wilnie lub Igna- 
jtiewa w Kijowie, nie mogło już być 
1 

A jednak, aby Medem z głodu 
"umarł, nie martwcie się. W roku 1565, 
kiedy przyjechał do Warszawy jako ka- 
pitaa sztabu jeperalnego, przydzielony 
do namiestnika Berga, był tak bieduy, 
‘iż rubla na obiad od adjutantów Berga 


jeden tylko wie, co się w mojej duszy 
działo, gdym jechał po śladach tej ko- 
biety, przez to powietrze, w którem je- 
szcze błąkały się atomy jej oddechu i 
woń jej róż... A 
Po drodze kazałem stanąć przed pier- 
wszym lepszym handlem i wlałem Ber- 
towi w gardło kieliszek bardzo starego 
wina. To go orzeźwiło. Z moją pomocą 
tylko wszedł na schody i położył się na 
łóżku; ale nie dał się rozebrać, aul nā 
wezwanie doktora nie zezwolił. 
— Zostaw mnie tak — szepnął — 
i usiądź tu przy mnie. Tak imi dobrze. 
I leżał bardzo spokojnie, Z pięknym 
swym, ascetycznym profilem, odznacza- 
jacym się na poduszkach w liniach po- 
sągowo czystych, Chwilami otwierał oczy 
i wodził niemi po sprzętach i po SCI%- 
nach, z takim wyrazem, ja gdyby 
wszystko to było dla niego nowe, obce, 
lub bardzo dawno nie widziane. Nie 
mówił nie, ale często Ściskał mnie za 
rękę. | 
Wmusiłem 


l iero filiżankę rosołu 
i kawałek biszkopta. 1 i 


K kopta; i miałem zamiar 
przepędzić przy nim noc całą, ale ku 
mog memu  ździwieniu p 
godziny dziesiątej, dźwignał się i usia 
na łóżku. - ; sł 6 OE Poj 

Chciałbym się przebrać — szeptał. 

Sądziłem, że ma gorączkę, lecz powtó- 
rzył swoje żądanie, patrząc na mnie 
z zupełną przytomnością. 

— Przebrać się, Bercie — dlaczego ? 
odważyłem się zapytać. — Czy nia le- 
piej, abyś spróbował zasnąć ? 


pożyczał. Z czasem został gubernatorem 
płockim, potem warszawskim po Rożno- 
wie, w końcu pomocenikem jenerał-guber: 
natora. Przez te lat 30 powstało u nas 
wiele eukrowni, zakładów przemysłowych 
na prowincji i t. d. 

Co do wszystkich Medem dawał opi- 
nie. Otóż guwerner jego syna, żyd Fai- 
genblart i prokurent jednego z milions- 
rów warszawskich również żyd Bona 


więc współwłaścicielem dóbr pod R 
wnem na W łvniu (dobra te sprzedał 
w tych ezasuch za 156.000 rubli, zapła- 
conych gołowizna, pod poligon wojsko- 
wy), akcyonaryuszem (cichym) cukrowni 
Józefów (Jauaszów), cukrowni Strzelce 
(Treskowów w powiecie kutnowskim) 
cukrowni Sobolówka (Rana), fabryk wy- 
robów z Żelszu: Starachowice, Lilpop- 
Rau, Towarzystwa duieprowskiego, sta- 
lowni na Pradze itd. Ponieważ jest ko- 
legą z korpusu wojskowego obecnego 
ministra Spraw wewnętrznych Durnowa, 
(który lada dzień wyleci za konszachty 
pieniężne z dymisyonowanym już mini- 
strem komunikacyi Krywoszeinem) wyro 
bił sobie donacya pod Sobolewem (pow. 
garwoliński) i różne nagrody. Z powyż- 
szego widzicie, że Medem ma z czego 
żyć; wreszcie dodam, że chociaż jest 
dyabetykiem w wysokim stopniu, w osia- 
tnich czasach znacznie się poprawił. 

Druga dymispa również postanowio- 
na, to dymisya młodego Hurki, wicegu- 
bernatora warszawskiego, W tych dniach 
syu naszego byłego wielkorządcy podał 
się do dymisyi i wyjechał do San kismo, 
do ojca. 

W końcu niestety smutną wam do- 
noszę nowinę: onegdaj aresztowano w 
Warszawie kilku księży i zawieziono do 
cytadeli. 


Rozmowa z Hurką. 


Wychodząca w Paryżu Wolne Pol- 
skie Słowo zamieszcza sensacyjny inter- 
view z Hurką. Niejaki Osiecki, współ- 
pracownik i korespondent dzienników 
francuskich, przedstawił ' sią” Hurce 
Nicei pod obcem nazwiskiem, ażeby 
mógł mówić z nim swobodnie o Pola- 
kach. Rozmowa, którą przytacza pod 
datą 3 stycznia, jest w wysokim sto- 
pniu charakterystyczną ze względu na 
ówczesna usposobienie Harki, kiedy po 
suchej odprawie ze strony cars, nie 
otrzymał jeszcze ostatniego reskryptu 
pełnego łaski monarszej. Ta sama go- 
rycz i rozdrażnienie, które cechowały 
przemówienia Harki przed wyjazdem 
z Warszawy, przebijają także w tej 
rozmowie. Przytaczamy ją według kó- 
respondencyi Wołnego Słowa, opuszcza- 
jąc tylko zbyt drastyczne ustępy. 

Korespondent: Jego ekscelencya po- 
czuciłeś stanowisko wielkiego powoła- 
nia, a wraz z niem sprawę wynarodo- 
wienia Polaków. 

Hanrko: Porzuciłem, bo 12 lat moich 
nsiłowań w tym trudnym zawodzie ża- 
dnego nie oduiosło skutku. Ja zdrowie 
straciłem, a Polacy, jak byli, tak są i 
będą Polakami i katolikami. 

„ K. Aby naród jaki wynarodowić, zda 
się, innych należało użyć środków, niż 
te, jakich WE. używałeś, 

H. Wszystkie moje usiłowania były 
daremne, bo Polacy za wiele mają pro- 
tektorów za granicą Rosyi. Pierwszym 
jest papież w Rzymie, któremu każdy 


Wstrząsnął głową. 

— Nie, nie l Pomóż mi się przebrać... 
Muszę być ubranym jak zawsze... jak 
zawsze o tej porze. 

Zwolua, z wielką trudnością, bo nogi 
chwiały się pod nim, zmienił bieliznę, 
umył się, uczesał bardzo staranie 1 wło- 
żył frakowe ubranie. — Pomagałem mu 
w tych przygotowaniach, nie śmiąc mu 
się sprzeciwiać, ale miałem to wrażenie, 
że to nieboszczyk sam przewodniczy 
ubieranin swemu do trumny. 

Gdy był już gotów, usiadł na fotelu 
i oparłszy głowę o poręcz oddychał cię- 
żko, zmęczony i wyczerpany. 

Brakowało jeszcze kilkunastu minut 
do jedenastej, 

— Otwórz mi fortepian — poprosił; 
a gdym spełnił to żądanie: 4 

Odejdź, już — rzekł, i widząc, że 
chcę protestować, powtórzył z nadzwy- 
czajną mocą: 

— Odejdź, drogi przyjacielu. Dziś 
będę grał! Dziś. "i R, 

Wziął mię za rękę i przyłożył do 
swego nierówno bijącego serca. e 
— Dziś — mówił dalej, wymawiająć 
dobitnie każdy wyraz — wiem, że Z0- 
baczę moją matkę. Dziś przejrzałem 
i nie mi jej nie zasłoni... Jest mi dzi- 
wnie, bardzo dziwnie na duszy... Ja 
nigdy. Odejdź ! 

Sam jednak zatrzymał mnie jeszoze. 
Położył mi obie dłonie na ramionach 
1 wpatrywał się we mnie w milczeniu 
z nieopisaną rzewnością i smutkiem. 

— Jam ciebie bardzo kochał, bardzo, 


P 
m Jaz ia mód ida io, 


niemal car ulega, a jak jezuityzm zgu- 
bił Polskę, tak duchowieństwo katoli- 
ckie w Polsce stoi na przeszkodzie do 
ruszozenia Polaków. Powtóre, Polacy 
w Gralicyi są pieszczeni przez cesarza 
Franciszka Józefa. 

Doznają swobód, jakich za byłej 
Rzplitej me doznawali — a stamtąd 
dmie zaraza na Polaków pod rosyj- 
skiem panowaniem zostających. Nastę- 


we 
tura Tóplitz pomagali Medemowi. Zosi? | pie — choó cesarz Wilhelm jest wrogi 
'| Polakom — lecz konstytucya ich broni 


od ucisku i germanizacyi ; tym sposo- 
bem cała granica Polski od ujścia Nis- 
mna aż do Nowosielicy na Bukowinie, 
jest otoczona żywiołem na wskróś pol- 
skim, który pożar narodowości polskiej 
szerzy aż do Litwy, gdzie Orżewski gwał- 
towniej odemnie postępował, a nic nie 
wskórał. A teraz rzuómy okiem na 
emigracyę polską, która swoją intrygą 
nietylko Bismarka, ale i mnie z posad 
wysadziła. 

K. A car Mikołaj ? 

H. To młody szaławiła, będzie Po- 
lakom folgował, a co ja dla prawosła- 
wia zdziałałem, to on popsuje i gotów 
moje pomnikowe dziełu — cerkiew 
prawosławną w Warszawie — zaprze- 
paśció, a to tem bardziej, że po moim 
odjeździa z Warszawy większa część 
fanduszów zebranych została rozkra- 
dzioną. 

K. A następca W. Ekso. hr. 
wałow ? 

H. Szuwałow nie urósł do tego dzie- 
ła, jakie ja miałem przeprowadzić, bo 
to jest dworak, polityk; on nie użyjs 
środków energicznych, a tylko całą su- 
rowością militarną można rządzić w 
Polsce; ja potrafńiiem w rygorze utrzy- 
mywać Polaków, a gdy on im pofol- 
guje, to kto wie, czy się nie powtórzy 
rək 1868. 

K. Czyż to być może? 

H. Pan nie znasz Polaków, jak ja 
ich znam; to naród lekkomyślny, po- 
rywczy, a nie wytrwały, i mimo że 
wiedzą o tem, że z Rosyą walka jest 
chimerą, oni gotowi rzucić się w ogień, 
mimo przekonania, że w tym ognia 
wszyscy zginą. 

„ To bohaterski naród! 

H. Gdyby nia z Rosyą, toby się 
byli niepodległości swej dobili, ale pod 
panowaniem Rosyi powinni, jeśli chcą 
zachować swoją narodowość, stać się 
jej częścią nierozdzielną ; pracować nad 
polepszeniem bytu  materyalnego — 
a z czasem, jak to było z początku pa- 
nowania Aleksandra Il. uzyskają auto- 
nomię, a może i namiestnika — ro- 
daka. ` 

Taki jest główny zarys tego intər- 
wiewu. Rzecz naturalna, że za auten- 
tyczność samej rozmowy nie ręczymy, 
a podajemy ją jedynie na odpowie- 
dzialność przytoczonego źródła. 


Szu- 


Powiatowe składy soli dla bydła, 


Lwów d. 28. stycznia. 

, Niezliczone petycye towarzystw rol- 
niczych, wnioski posłów, rezolucye wszyst- 
kich sejmów krajowych i uchwały Rady 
panstwa, zmierzające ku temu ażeby ho- 
dowcom bydła ułatwione były warunki 
uzyskiwania soli bydlęcej, doprowadziły 
nareszcie do tego, iż w r. 1898 wydaną 
została ustawa, zezwalająca na wydawa- 
nie rolnikom soli z magazynów eraryal- 
nych na cele hodowli bydła. Praktyczna 


dodał jeszcze. Pamiętaj o tem. MAET napróżno pohamować drżenie 
Wyszedłem, ale na schodach porwał mego głosu. 


mnie taki okrutny żal i takie złowrogia 


przeczucie powiało ku mnie od tej słabo | wiedziała dziwiona. — Mój pan wyszedł, 
oświetlonej jedną lampką pustki, żejwięc chciałam trochę oknrzyć posągi i 
oparłem się o ścianę i ukrywszy twarz |teraz sobie przypominam, że zapomnia- 
w dłoniach, rozpłakałem się jak dzieciak. łam ich poodwracać, jak się należy. 


I byłem już na ulicy i jeszcze się 


oderwać od tych miejse nie mogłem, |gląduć do pana w nocy. Pan trochę nie- 
tylko poszedłem na drugą stronę  troto- | zdrów. 


aru i patrzyłem w okna 
ciela. 

Noc była księżycowa i piękna. Kirem 
obity balkon wisiał w srebrz 
powietrza jak szyld śmierci. 
na niego i krew 


mego  przyja- 


zastygła mi w żyłach. 


Posągi aniołów, stojące zwykle po|gą postać Berta we frako 


sz Pc l do ulie 
pPe.nie obrócone i posunięte ku wnętrzu. 
Widać było tylko ich rozpostarte skrzy- 
e I z daleka sprawiało to zupełnie ta- 
ie wrażenie, jak gdyby gotując się do 


y, były teraz zu- 


odlotu, zaglądały przez otwarte drzwi do wał 
tamtąd zabrać. | bow 
niby odpowiedź moj 
pierwsze takty|mój drogi Bert nie żyje... 


Pokoju i pragnęły kogoś ztam 

tej samej chwili, 
ua LO nieme wezwanie, 
księżycowej son 
rozpłynęły si 
ciszy, 


aty, mistyczne, głębokie, 


Widok ten i te dźwięki j i 
takim zabobonnym athena a ii- 
stanawiająe SIę nad tem, co cz 
or dd byłem znów u drzwi 
erta Ot ij 
AA worzyła mi jego 
— Czy był kto dziś na balkonie? 
nie ruszał kto posągów ? zapytałem, 


stara 


Czy 


ystej topieli |kiem pęsowych róż przy ustach, z wY- 
Spojrzałem | razem zmysłowego rozmarzenia w 


ę nad moją głową w nocnej |ch 


Rok XXXV. 


: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jednn= 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 3G ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna koraspondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kerespendapoyjae dis, drobnych 


ogłosz 30 ot. 


O O 
Biura udministracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwsrte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


użyteczność tej ustawy została jednak 
zniweczoną rozporządzeniami wykon 
czemi, tak niezmiernie uciążliwemi, 
bardzo nie wielu znalazło się hodowców 
bydła, którzy mieli odwagę z tych uła- 
twień korzystać, a i z tych niewielu 
przeważna część, zrażona formalnościa- 
mi i szykanami biurokratycznemi. z ja- 
kiemi owe „ułatwienia* w poborze soli 
dla bydła były połączone, po jednej lub 
dwu próbach, wyrzekała się owego do- 
brodziejstwa. 

Nareszcie uznał to sam rząd, że tuk 
dalej iść nie może. I pod datą 28. gru- 
dnia 1894 (Dz. u p nr. 244) wydało 
ministerstwo finansów nowe ro«porzą- 
dzenie, regulujące warunki poboru soli 
dla bydła, 

Rozporządzenie to zaprawadza zna- 
czne ulgi w zakupnie soli dla bydła i 
uwzględnia tym sposobem w sposób go- 
dny uznania życzenia hodowców bydła, 
oparte ma istotnej i koniecznej po” 
trzebie. 

Mianowicie, będa mogły być teraz Za- 
kładane t. zw. „koncesyonowane składy 
soli bydlęcej* pod firmą gmin, powia- 
tów, lub towarzystw rolniczych, za ze- 
zwoleniem ministerstwa skarbu w każ- 
dym specyalnym wypadku z osobna. 
W tych składach będą mogli rolnicy, do 
nich przydzieleni, w ilości, corocznie dla 
każdego z nich wyznaczonej, bez dal- 
szych formalności zsopatrywać się każ- 
dego czasu w potrzebny im zapas soli 
bydlęcej. Zarząd kolei państwowych zni- 
Żać też ma dla cało- i półwagonowych 
ładug soli bydlęcej, przeznaczonej do 
owych składów, koszta transportu z żup. 

Oprócz tej nowej instytucyi, ułatwia- 
jącej znacznie pobór soli bydlęcej dla 
poszczególnych gmin i obszarów dwor- 
skich, przyznano w drugim rozdziale roz- 
porządzenia ministerstwa skarbu z 28 
grudnia r. z. pewne ulgi w poborze soli 
bydlęcej wprost z żup i dla tych hodow- 
ców bydła. którzy nie mieliby w pobliżu 
|koncesyonowanego skłałn powiatowego 
takiejże soli. 

Z przyj”mnością donosimy o tak uży- 
teczaem rozporządzeniu władz skarbo- 
wych. Dla rad powiatowych otwiera się 
obecnie nowe pole do wyświadaczenia lu- 
dności swoich powiatów dość ważnej 
przysługi przez urządzanie powiatowych 
składów soli bydlęcej. Sądzimy równioż, 
jiż ta organizacya sprzedaży soli bydięcej 
!' powinna być połączoną z organizacyą 
sprzedaży soli topkowej — pod kontrolą 
władz autonomicznych. 


isty Z JETAJU. 


Korolówka ad Borszezów 
22 stycznia. 

Ks. proboszcz borszczowski podniósł 
na kazaniu dnia 13 bm. w nowo zbudo- 
wanym kościele polskim w Korolówce 
pewne zarzuty przeciw parafianom a mię. 
dzy innymi przeciw mnie i memu ojcu 
‚Z powodu starań naszych o odłączenie 
ośmiu wsi od parafii borszczowskiej a o 
utworzenie osobnej ekspozytury w Koro- 
lówce. Gdy zarzuty były publicznie przez 
księdza Wołoszyńskiego uczynione, w ta- 
kiż sam sposób odeprzeć je uważam za 
stosowna, a nie mając innej drogi, udaję 
się z prośbą do Szan. R"dakcyi, zwłasz- 
cza, że rzecz nie jest prywatną, ale po- 
niekąd zasadniczą a bezwarunkowo nader 
ważną dla sprawy naukowej we wscho- 
dniej Galicyi 


— Ja byłam, proszę pana — odpo- 


— Ach tak. Dobranoc. Proszę za- 


Wróciłem wreszcie do siebie, ale na- 
próżno usiłowałem zasnąć. Przed oczyma 
stała mi wciąż Złota Niezabudka z pę- 


A priy- 
, 1 trupio bla- 
wem ubraniu i 
osrebrzone księżycem anioły, zaglądające 
przez otwarte drzwi do jego pokoju. 
Swituło już, gdy u bramy zadzwonic- 
no gwałtownie. 
Zerwałem się. Nikt mi nie potrzebo- 
nie mówić; stara niańka nie potrze- 
ała wpadać z płaczem i krzykiem do 
ej sypialni. Wiedziałem, że mój Bert, 


mkniętych na wpół oczach 


Poszedłem z rozszlochana kobietą, słu- 


jak go uiańka zaglądająca tam w skute 


mego polecenia zastała. Był już zupełnie 


zimny. 


ay 


a 7 
y. 

puu— 0 
A n 


aw- jskiem, x 
że | Kouiccpolskich w XVI w. 


ając i nie słysząc co mi mówiła; po- 
szedłem o tej samej prawie porze i przez 
, tak samo puste i uśpione nlice, jak wów- 
że nie za-|czas, kiedy po raz pierwszy szedłem do 
ynię, je-|niego na śniadanie, Tylko wtedy zima 

do-|była na dworze; a teraz w mojej duszy. 


Znal iani 
alazłem Berta przy fortepianie im, działem: go już więcej | 


Miasteczko Korolówka w Borszczow” 
liczące 3700 mieszkańców już za 
dostało się 
Lubomirskim, Rzewuskim, w końcu Bor- 
kowskim, której to rodziny zacnej czy= 
nów szlachetnych niepomny potomek hr. 
Tytus sprzedał ją za bezeen żydom. Kto 
wie, czy nie cięży tu kara Boża — za 
winy, które zapisała historya kościoła. 
Zuczątki tej historyi stanowi rozporzą- 
dzenie br. Jerzego Borkowskiego, ożen. 
z hr. Olizar, który polecił swemu pleni- 
potentowi a memu pradziadowi Bona- 
wenturze Stabiszewskiemu, wystawić na 
dawnem „Zumczysku* okazały murowany 
dom dla ks. proboszcza, wytyczyć tamże 
plac pod budowę kościoła, a na razie 
wznieść jako zawiązek okazałą kamienną 
figurę z herbem Duninów. Dom i figura 
stanęły — lecz po jego śmierci "zmienili 
następzy probostwo na propinacyę, plac 
kościelny na targowicę... a figura się za- 
waliła, jak się zawaliła fortuna tej linii 
i linia sama. 

Zostnła jednak idea szlachetnego ini- 
cyatora, która się do wnuków jego da- 
wnych poddanych przechowała. Usilnem 
staraniom, po wielu zawodach, zbudowali 
oni sami, tak potrzebnego przewodnictwa 
obywatela pozbawieni — kościół, jakoteż 
sami obecnie o księdza dla siebie się 
starają, a czyniąc tak, wykonują atawi- 
stycznie ideę praojców. I oto pomógł 
nam hr. Jerzy Borkowski, marszałek 
trembowelski, również prawnuk szalache- 
tnego inicyatora. ŻZaeny ten mąż, kre- 
ując w kluczu swym nad Dniestrem, 
w Szezytowcach, parafię r. l. przy nowo 
przez siebie wystawionym kościele i bę- 
dąc w tej sprawie w kancelaryi konsy- 
storza u ks. kunclerza Webera, najnprzej- 
miej także wespoł ze mną i bratem mym 
za Korolówką się wstawiał. Ks. kanelerz, 
jak mnie i ojca w sierpniu, tak teraz 
w grudnin hr. Borkowskiemu wszelkich 
objaśnień udzielił, tudzież wszelką pomoe 
i przychylne załatwienie naszej prośby 
nejuprzejmiej obiecał. 

Przechodzę teraz do rzeczy. 
dzonem i niewatpliwem jest: 

1) że parafie rz. kat., liczące po kil- 
kanaście wsi, stanowczo są za wielkie. 

2) że wskutek tego księża rzadko mo- 
gą się stykać z ludem i że lud ten za 
mało pozostaje pod ich wpływem. 

Z tego wynika wniosek prosty : 

że należy tworzyć, zwłaszcza gdzie 
się tego lud sam domaga i warunkom 
instalacyi gotów uczynić zadość, parafie 
nowe, bo przoz to księża z ludem czę- 
ściej stykać się będą mogli i łatwiej 
wypełnią obowiązki, a trudy ich zamie= 
nią się w wydatną pracę dla Kościoła i 
Ojezyzny. 

Z psrafij Borszczów i Krzywcze, obej- 
mających po 14 wsi, chcemy wyłączyć 
po 4, razem 8, i utworzyć z nich ekspo- 
zyturę w Korolówce. Zasiągnęliśmy opi- 
mi władzy dnehownej we Lwowie, a ta 
projekt nasz pochwaliła. 

Tymczasem ks, Wołoszyński na ka- 
zaniu dnia 13 b. m, nazwał całe nasze 
staranie w kierunku utworzenia expozy- 
tury „głupią robitą*, zapominając, że 
ludzie pacierza nie umią, czteroruzowa 
bowiem w ciągu roku nauka religii nie 
wystarczy; zapominając, ż9 obrządek ła- 
ciński coraz więcej traci dusz, a lud po- 
trzebujący posług duchownych, chege nie 
chcąc, musi ich żądać od ruskiego pro- 
boszcza. 

Dlaczego wreszcie opierać się temu 
uniu, skoro w jesieni nowo wybrana 
uchwaliła dla 


Stwier- 


żąd 2 
rada gminna Korolówki 


Ręce jego sztywne i wyprężone, trzy- 
mały na klawiszach ostatni akord księ- 
życowej sonaty. Oczy miał otwarte z za- 


stygłym w nich wyrazem nieziemskiego 
zachwytu i upojenia. Do zimnych skrze- 
płych warg przyległ mu 
śmiech... 


łagodny u- 
Wezwany doktór stwierdził paraliż 
Serena; sle ja wiedzialem, że Serca to 
wieikie i szlachetne pękło, rozsadzone 
gruzami stuciającego się w niem z pie- 
destatn bożyszezu; żeśmy je zabili, ja i 
moja kochanka, wywiódłszy je bezmyśl- 
nie z krain abstrakeyj i złudzeń, gdzie 
mu szeroko i swobodnie było oddychać 
! wtłoczywszy je między nasze daie 
marne fantazye, nasze awa nikczemne 
egolzmy.,.. 

Nie znał miłości, więc pokazaliśmy 
mu jak ona wygląda, a on tego widoku 
przeżyć nie mógł, bo szum — kochał! 

$ 


* * 
Cudzoziemiec podniósł się z krzesła 
i stojąc już przedemną z twarzą bladą i 
posępną. dodał jeszcze : - 
— I dla tego, pani, dla tego dziś, 
gdy widzę dwoje takich ludzi jak byłem 
ja i Złota Niezabudka, a jest ich pełno, 
jestem o nich spokojny; ale myślę ze 
zgrozą, czy nie ma tam obok jakiego 
trzeciego serca, które by padło ich ofia- 
rą, tak jak naszą ofiarą padł: mój przy- 
jaciel Bert. 
Ukłonił się i oaszedł i odtąd nie wi- 


KONIEC. 
Warszawa 9. czerwca 1594, 
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księdza przeznaczyć piękny dom o czte- 
re.h pokojach, kryty dachem. 

Nie wątpiimy, że konsystorz, oceniw- 
szy rzecz przedmiotowo, przychyli się do 
żadauia par: fian. 

Dr. Ludowit Slabiszewski. 


Sprawa kobiet w Anglii. 


Z Londynu piszą: 

Zdarzyło mi się kilkakrotnie mówić 
tutaj w ostatnich czasach o różnych po- 
staciach, jakie przybiera w Aoglii kwe- 
Stya kobieca, nietylko pod względem po 
litycznej i społecznej emancypacyi, ale i 
pod względem jej wpływu ra ustrój ży- 
cia towarzyskiego. Można drwić sobie, 
jak na to zasługuje, Z „rokoszu córek“, 
albo typu „nowej kobiety“, jaki satyra 
pokazała nam na scenie; ale mimo tego 
Są i strony poważne tego ruchu, który 
dąży do całkowitego równouprawnienia 
kobiety. Spotyka się tn na każdym kroku 
tyle rozmaitych objawów i okazów tej 
rozbudzonej działalności kobiet, że jedy- 
nie zbierając je w Systematyczną całość, 
dojść można do prześw'adczenia. że isto- 
tnie w oczach naszych odbywa się ewo- 
lucya społeczna. 

Najlepiej dają poznać ów ruch wśród 
kobiet angielskich ich specyalne dzien- 
niki i pisma. Tych jest ilość znaczna. 
Nie mowimy o wielkich organach co- 
dziennych, bo te, rzecz prosta, nie mogą 
zamykać się w jednej sprawie (chociaż, 
co prawda, jest jeden i to z najbardziej 
rvzpowszechnionych dzienników — de 
mokratyczny Dailiy Chronicie, co stałą 
kolumnę poświęca wypadkom, odnoszą- 
cym się dv równouprawnienia płci oboj- 
ga) Ale w tygodnikach nowy stan rze- 
czy przybrał rozmiary namacalne. Przed 
trzydziestu laty było jedno tylko pismo 
tego rodzaju: „Lady's Own Paper“; vbe- 
cnie w samym Londynie jest 22 wirlkich 
tygodników, po większej części ilustro- 
wanych organuw kobiet, zaspakajających 
wszystkie ich umysłowe, artystyczne, 
materyalne, tak samo jak społeczne wy- 
magania. Na czel» stol jeszcze ciągle 
„Queen*, założony przez p. C.xa w 1861 
rokn, a znajdujący się dzisiaj pod kie- 
runkiem jego syna. Jakie jest materyalne 
położenie tego tygodnika, widać już stąd, 
że tygodniowy dochód z ogłoszeń prze- 
wyższa tam tysiąc funtów sterl'ngów i 
że jedna strona ogłosziń wynajmuje się 
za 50 funtów szt. Takie olbizymie do- 
chody pozwalają sprzedawać egzemplarz 
za 6 pensów, podczas kiedy materyalna 
jego wartość jest co najmniej trzy razy 
większa. W tych samych rozmiarach i 
z małemi 1óżnicumi rozchodzą się inne 
tygoduiki, jak „Lady's Pictorial“, „Gen- 
tlewoman*, „Lady“, „The Young Wo- 
man“, „Women s Signal“ ete. 

Nie należy przypuszczać, żeby to by- 
ły dzienniki mód — bynajmuiej; strój. 
mods i wszystkie szczegóły do tej ezy- 
sto zewnętrznej strony życia się odno 
Szące, grają w nich, a szezególniej w 
dawniejszych — tych, co s.ę wię starają 
być wyłącznym organem tak zwanego 
wyższego towarzystwa, rolę wybitną, ale 
nie wyłączną. Wszystkie objawy życia 
wszechświatowego są tam dotykane i 
rozbierane, a zawsze ze stanowiska inte 
resów kobiety, zawsze z celem rozszerza- 
nia i ustalan'a jej praw i stanowiska. 

Niektóre z tych organów Są redazo- 
wane znakomicie i rozwijają niestrudzo- 
ną działalność, aby z teoryi przejść do 
praktycznych rezultatów. Stały się one 
netylko ogiiski m agitaryi wyborczej, 
przy roziwailego rodzaju wyborach do 
rad dobroczynnych, szkolnych, parafial- 
nych rte, «ie roizuiem kantorów, strę 
czących za ę ia i sposoby utrzymania dle 
całych warstw spot eziych. Żywa kore- 
Bpondencya, jaka się toczy między re- 
dakcyami a czytelniczkami, stawiajacem 
rozmaite pytania i otrzymnjącemi na n'e 
w następnym numerze odpowiedzi, po- 
kacuje, jak szeroki krąg ta działalność 
sobie zakreśliła. 

, Namacalne są już owoce tej akeyi 
pism kobiecych. Zewnętrznie podniósł się 
poziom ich artystyczuego wykształcenia, 
smak publiczny się oczyścił, uszlache- 
tnił i do każdego najskromniejszego 
domu przeniznął wyrafiuowany prad. 
Komfort, dawniej czysto materyalny, być 
niim nie przestał, ale wkroczył i w wyż- 
szą fazę. Fachowo otworzył kobietom ten 
Zapał dla sztuki ozdobniczej szerokie po- 
le działalności. Nie ma dziś młodych o- 
sób 4 klasie średniej, któreby nie upra- 
wisły tego lub owego ich działu. Filan- 
tropia, dobroczynność, zbliżanie się do 
klas upośledzonych towarzysko i umy- 
słowo, stawiane jest bez przerwy przez 
te organy na pierwszym planie, a le- 
cząc stopniowo kobiety ze snobizmu i 
ciasnoty, wprowadzają je na szerokie 
gościńce solidzrnożci społecznej i demo- 
kratycznej ku temu pracy. 

Jest wiele taleutu, gorliwości i szla- 
chetnego zapału dla sprawy emancypa- 
cyi kobiecej w tych pismach. Obok piór 
zawodowych, jakie tam pracują, jest 
wiele amatorek, które ciągle nowy stro- 
ny życia poruszają i rozbudzają. Śmie- 
8źnosci, nadużycia i przesada znikają, 
albo schodzą przynajmniej na pośledniej- 
sze miejsce, gdy się widzi, jak bardzo 
poważnie ruch się prowadzi, jak obok 
wielkich dam: księżnej Rutland, hrabiny 
Warnich i wielu innych, stają proste ro- 
robotnice, służące, dozorczynie szpitalne, 
do boju za polepszenie bytu kobiecego. 

Pojawiają się też coraz nowe pisma 
tygodniowe, redagowane przez kobiety 
i specyulnie dla nich przeznaczone, O 
beenie przybyło nowe, „The Realm“, 
które ma olbrzymia wartość. Wydawczy- 
nią jest kobieta — lady Collin Camp- 
bell. Przed kilku laty, ta synowa księcia 
Argyll, przez skandaliczny proces roz- 
wo'lowy, utraciła towarzyskie stanowi- 
sko; nie poprawił go Świeży testament 
księcia Marlborough, który jej 20.000 
funt. szt. zapisał. 

Ale po paroletniem milczeniu wystę- 
puje piękna i wytrawna dama, jako re- 
daktorka tygodnika , który będzie rywa- 


w jednym wytkniętym kierunku dla lepszej 
przyszłości, 
zajaśniała, 
wzorowo wykonaną, 
nie zasługuje pelonez Komorowskiego, 
śpiewany przez T, Borkowskiego a oklaski- 


czestników powstania 1863 


młodzież polska w kościele 
nów o godz. 1l. przedpołudniem uroczyste 
nabożrństwo żałobne za spokój 
głych w walce rodaków. 


lizował i skuteczuie z tak zwanemi „So- 
ciety papers“. Właśnie dlatego, że nie 
należy do tego Świata, wielkiego urodze- 
niem i stosunkami, a nie należy już fa- 
ktyeznie, będzie lady Campbell przema- 
wiała o nim en connaissance de cause. 
Nie jest to orgau kobiecy, ala powsze- 
chay i jeśli w początkach zdawać się 
może dziwacznem , iż taka mistrzyni 
chce kierować opinią, to po niedługim 
czasie pokaźu się, czy oprócz czezej eie- 
kawości, potrafi zaspokoić i inne wyższe 
potrzeby społeczności, do szerokich ho- 
ryzontów przywykłej. 


KRONIKA. 


w setną rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy utworzenia 
Cieszynie. 


Lwów dia 23. stycznia. 


Konufiskscie uległa Gas. Nar. dzisiaj 
dwukrotnie za odpowiedź na wystąpienie 
pism półurzędowych: Czasu, Praeglądu i 
Dzien. polskiego w sprawie poruszonej przez 
vas onegdaj w artykule p. n. „My takich 
nie potrzebujemy.* Drugi raz dziś skonfi 
skowano (raz. Nar. za przytoczenie nowego 
nagiego faktu, bez żadnych komentarzy. 


Obchody narodowe. Wczoraj d. 22. 
bm. wieczorem odbyło się w eali „Sokoła“ 
uroczyste zebranie, rozpoczęte zawsze mile 
witanym chórem „Echa“, który też za od 
śpiewanie pieśni „Cześć polskiej ziemi“, 
„Znikły dla nas nadziei promienie i „Po- 
lonesa kościuszkowskiego" zebrał hnezne 
oklaski. Słowo wstępne wypowiedział poseł 
Szczepanowski. W pięknem i jędrnem prze- 
mówieniu zazuzczył mmowca bez szumnych 
frazesów, ale opierając się na faktech hi- 
atorycznych, że przyszłości nnrodu polskiego 
nie należy szukać w pomocy u obcych ale 
w własnej solidarnej pracy całego narodu, 
wszystkich warstw polski go społeczeństwa. 
Mówiąc o powstaniu z r. 1868 zaznaczył 
uiowca, iż jeśli nie osiągnęło ono pożąda- 
nych rezultatów, to przynajmniej Europa 


przypomniała sobie, że katowany naród ży- 
je i mimo podziału tworzy jeden tylko or- 
ganizm, mający wspólue prawa i 
Dadzieje... 


wspólne 
W ostatnich latach trzydziestu 
naród polski podwoił prawie swą liczbę, 
zorganizował się znakomicie, wzmógł się w 
nim przemysł i handel. 

Pozoańskie wyrobiło w ludzie miejskim 
poczucie narodowe, Galicya uzyskała polity- 


czną orgunizacyę polską, tylko w Królestwie 
pozostał stan rzeczy niezmieniony. Z zesta- 
wienia działalnosci 
części ojczyzny naszej widać, że pracujemy 


wszystkich  rozdartych 


która oby nam jak najprędzej 
Wokalna część programu pyła 
a na szczególne nzna- 
od- 


wany przez zebranych z entuzyazmem. Pię- 
kny śpiew panny F, Gärtner i gra p. J. 


Deeykiewicza, oraz deklamacya p. Janikow- 
skiego, ito v 
skiej „Na cześć styczniowej nocy“, wypełni- 


który wygłosił wiersz S Duchiń- 


ły bogaty program wczorajszego wieczorku. 
W;:eczo nica uczestników powstania 


polskiego z r. 1868 odbyła się wczoraj w 
sali kasyna miejskiego, 
cznym udziale 
liczącego przeszło 200 osób, 


przy niezwykle li- 
Wśród grona 

widzieliśmy 
wszystkie sfery społeczeństwa godnie repre- 


publiczności. 


zentowane., Obok szarej siermięgi chłopskiej 
zasiadły do stołu pierwsze powagi 
stkich sfer naszego 
brakło posłów sejmowych ani też drlegatów 
do rady państwa. 


WBzy- 
społeczeństwa, bo nie 


W nieobecności prezesa towarzystwa u- 
roku, p. Jano- 
wskiegv, zajął przy stole pierwsze miejsce 
p. Syroczyński, a obok niego poeta p. Ka 


rol Brzozowski, członek Wydziału krajowego 


p. Romanowicz, posłowie Męciński, Szczepa- 
nowski, W, hr. Dzieduszycki, Rutowski, 
Rayski, Merunowicz, Weigel, Michalski, Lə- 
wieki, Lewakowski, Goldmann i Palch. Na 
galcryi przygrywała muzyka Harmonii sa- 
me melodye narodowe. 

Szereg toastów rozpoczął p. Syroczyń- 


ski pijąc na cześć Ojczyzny. P. Romanowicz 
wzniósł toast na cześć weteranów powstania 
listopadowego. Dr. Dziędzielewicz, wicepre- 
zes Sokoła wykazał korzyści z krwi i ofiar 
roku 1863 jakie dodatnio 
poczucia narodowego i rozwój serc młodzie- 
ży wpłynęły. Poseł Lewakowski pił na cześć 
sybiraków. Pan Laskownicki na cześć Polek, 
Szczepanowski na cześć polskiej młodzieży, 
Dwernicki na pomyślność 


na rozbudzenie 


ludu polskiego. 
W. hr. Dzieduszycki na cześć pracowników 


na polu narodowem. Ostatni to:st „kochaj- 
my sẹ“, wzniósł 
stecki. Uczta przeciągnęła się do 12. w no- 
cy. Poczem uczts:nicy w poważnym nastro 
ju rozeszli się do domów i długo miłym 
wspomnieniom p-święcony wieczór w wdzię- 
cznej pamięci im pozostanie. 


redaktor p. Platon Ko- 


Dziś w czwartek d. 24. bm. urządza 
00. Dominika- 
dusz pole- 


Promocya. P. Adolf Finkler, rodem ze 


Lwowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwer- 
sytecie stopień doktora praw. 


glmnazyum  polsklego w 
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50-reńskowy, a onegdaj skradziono mu prze- 
szło 80 zł. w gotówce. Złodzieja musiał 
ktoś spłoszyć, pozostawił bowiem dobrany 
klucz w zamku szuflady kasowej i prawdo- 


podobnie nie ma już zamiaru trzeci raz 
wrócić! 
Kradzież. Skradziono żonie kucharza 


Maryi Baezewicz pulares z kwotą 53 sł., 
gdy w oddziale zastawniczym Banku hipo- 
tecznego wykupywała zastawione korale. 

Usiłowana kradzież. Na placu wy- 
stawowym przytrzymano Bazylego Romaszko, 
który dostawszy się do pawilonu sanitarnego 
odrywał okucia drzwi i okien w celu kra- 
dzieży, 

Defraundant wojskowy. Policya wie- 
deńska otrzymała onegdaj wiadomość, że ka- 
pitan 11 batalionn pionierów, niejaki Leopold 
Schmidt, zbiegł z Przemyśla, gdzie sprze- 
niewierzył znaczniejszą kwotę pieniężną na 
szkodę skarba., D:.fraudant wziął urlop na 
kilkanaście dni i udał się do Wiednia, gdzie 
stanąwszy w jednym z hoteli, pozostawił 
tamże swój mundur, a przebrawszy się po 
cywilnemu, ruszył w dalszą drogę. Schmidt 
liczy 33 lat. Policya wiedeńska i władza 
wojskowa ścigają zbrodniarza. 

Potwornego zamordowania własnej 
żony — jak doosi Gas, samborska -— do- 
konał w Dąbrówce d 6. biu. Antoni Pałasz, 
gospodarz tamtejszy. Przebił on kutą żar- 
nówką szyję swej ofiary przez usta na wy- 
lot, zadał jei kilka uderzeń obuchem w 
głowę i nogami ją deptał. Po tym fakcie 
zabrał znajdującą się w chacie gotówkę 7 
za. i pobiegł do Zagórza w zamierze ucie- 
cieczki. Źandarmerya pochwyciła go jednak 
i odstawiła do sądu. Jako powód morder- 
stwa przedstawiał Pałasz znajomym okoli- 

| czność, że żona go nie kochała. Morderca 
ma na szyi wielką szpecącą naróśl a wej- 
rzenie jego idyotyczRe. 

Głos rosyjski o cenzurze. Z powo- 
du zwołania koimisyi cenzuralnej pisze Ru- 
skaja Źyźń: „Powiadają, że Rosya zajmu- 
je stałe miejsce w rzędzie państw cywilizo- 
wanych. Idą nawet dalej i głoszą, że we- 
spół z innymi ludami Europy służymy po- 
kojowemu rozwojowi kultury. Niestety, nie- 
mało używamy środków do tego, żeby kul 
tura w tej lub innej formie nie przedosta- 
wała się przez granicę bez krytyki lub bra- 
kowania jej. Taką rolę spełnia cenzura wy- 
dawnictw zagranicznych, 0 czem dłużej pi- 
Sać uie potrzebujemy, zwłaszcza dzisiaj, gdy 
władze państwowe zwołały komisyę do 
przejrzenia przepisów o cenzurze zagrani- 
cznej“. Tu daiennik daje wyraz zadowoleniu 
z powodu składu komisyj, wierzy, że zdzia- 
ła dużo, dowiedzie bezeelowości cenzury 
zagranicznej i wyraża się dalej w te słowa: 
„Naiwneim byłoby przypuszczenie, że cenzu- 
ra przeszkadza istotnie rozpowszechnieniu 
się tych książek lub wydawnietw, które dla 

jakichkolwiek względów uznano za nieodpo- 
|wiednie dla Rosyi. Przecież zakaz potęguj! 
'zbyt a cała procedura cenzuralna sprawia, 
jże nawet całkiem niewinne wydawnictwa 
nankowe tracą charakter świeżości. Zresztą 
samo pojęcie o właściwości, czy niewłaści- 
wości danej książki dla Rosyi jest zapraw- 
dę anachromizmem średniowiecznym. Z tych 
względow byłoby pożądanem zwolnienie cen- 
zury z obowiązków, przysparzujących jej 
masę kłopotów i nieprzyjemności, gdyż mu 
si się często liczyć z gustami i usposohie- 
niami różnych osób, które całkiem różnie 
mogą zaputrywać się na sprawę wpnszcze- 
nia do Rosyi tej lub owej książki, tego lub 
owego wydawnictwa. Oto dlatego w puszczenin 
oh nie książki nie należy upatrywać tylko 
samowoli komitetów cenzury. Należy też 
mieć nadzieję, że sama cenzura oświadczy 
się pierwsza za nwolnieniem jej od tych 
ciężkich i niepożytecznych obowiązków, któ- 
se spadły na nią z chwilą nadania jej pra- 
wa dozoru nad zagranicznemi książkami i 
wydawnictwami,“ 

Z Tryestu telegrafują: Za rozszerzanie 
ulotnych pism anarchistycznych skazał sąd 
tntejszy włoskiego poddanego Davide na 
sześć miesięcy aresztu. Davide karanym był 
we Włoszech kilkakrotnie za kradzież, a są 
dy tamtejsze przedstawiają go jako iudywi- 
duum wyznające zasady anarchistyczne i nie- 
; bezpieczne dla ogółu. 

W Paryżu rozpuszczono pogłoskę, że 
Perier zrezygnował = prezydentnry nle z 
powodów politycznych, ale z powodu skan- 
dalów małżeńskich, że się chce rozwieść z 
żoną itp. Są to widocznie wymysły , dotych- 
czas pożycie państwa Perierów uważano za 
wzorowe, Opowiadano tylko, że pani Perier, 
lubująca się w sporcie, nie była zadowoloną 
z tego, iż jako małżonka prezydenta Fran- 
cyi nie mogła hołdować tej swojej pasyi, 
jeźłzić na rowerze itp. 

Pierw:zy występ prezydenta. Dnia 
18. bm. odbyła się prawdziwie paryska 
premiera senzacyjna. Był to pierwszy wy- 
stęp nowego prezydenta na balu publicznym. 
Bał urządzony był przez wychowańców szko- 
ły wojskowej Saint-Cyr. Uczestniczyli prze- 
ważnie oficerowie. Goście cywilni przybyli 
głównie po to, aby zobaczyć prezydenta. 
Przy dźwiękach marsylianki Faure wszedł 
na salę, gdzie świetne grono jenerałów po- 
wituło go z największem uszanowaniem. Na 
powitanie odpowiedział z wysoką uprzejmo 
Ścią, lecz i s wydatną pewnością siebie. Po- 
stawę prezydenta uznano za wyborną i pre- 
miera udała się zupełnie. U bram gmachu 
stały silne posterunki policyjne. 

Aresztowanie Cobba w Konstan- 
tynopolu. W sobotę wieczorem zaareBzto - 
wany został przez straż turecką listonosz 
angielskiego urzędu pocztowego w chwili, 


Dwie żelazne latarnie czarne, skra |kjędy przechodził przez most, wiodący do 


Napad. Wydalony przed tygodniem przez 


panią F, D. stróż jej realności przy ul. Ka 
leczej 1. 18 powrócił we oraj, a rozbiwszy 
drewnianą ściaukę magazynu, zabrał sobie urzędnikiem znającym język turecki; tym- 
desek i słupów wartości około 4 zł. Gospo- 
dynię zaś wzywającą daremnie pomocy, zel- 
żył i w jej obecności deski wyniósł, 


Dobra lektorka. Pani M. Stroka, 
właścicielka realności, przyjęła sobie lektor- 


dzione prawdopodobnie z cmentarza, porzu- | Konstantynopola. Listonosz, który miał przy 
cił na ulicy ścigany przez ajenta policyjnego l sobie 12 listów ze Smyrny i Małej Azyi, 
rzezimieszek, Latarnie są złożone w policyi. Í został zatrzymany pod pozorem, iż opłacił 


myto mostowe fałszywemi pieniądzmi. Pewien 
przechodzień zawiadomił o tem dyrektora 
poczty Cobba, który ndał się na odwach z 


czasem listonosz został zrewidowany, ode- 
brano mu listy, nałożono kajdany na ręce, 
a jeden z żandarmów ranił go szablą w rę- 
kę. Żądaniu Cobba, aby o zajścin zawiado- 
mić konsnła angielskiego, odmówiono. Gdy 


kę, gdyż jest niewidomą. Lektorka owa, 18|Cobb chciał przez okno wołać o pomoc, 
lat licząca, okradała systematycznie swą nie- 


zamknięto okiennice, OCoob usiłował wziąć 


widomą panię i dopiero wczoraj zdołano ją | listy, leżące na stole, wyrwano mu je jednak 


na gorącym uczynyu przytrzymać, 


Znaczną kradzież gotówki popełniono 


już drugi raz z rzędu na szkodę kupca E. 
Katza przy placu Gołuchowskiego l. 
Przed kilku dniami skradziono mu banknot 


10. 


z rąk, przyczem został grubiańsko zniewa- 
żony. Widocznia istniał zamiar przeczytania 
listów, o których mniemano, że pochodzą 
z Armenii. Ktoś, przechodzący właśnie ko- 
ło okna, zawiadomił konsula, który przybył 


na odwach z dragomanem i kawasem; 
wskntek tej interwencyi wypuszczono listo- 
Rosża i Cobba na wolność. Ambasador Cur- 
rie poczynił z tego powodu przedstawienie 
w urzędzie spraw zagranicznych. 

Pitnecanthropus. Tę szczególną naz 
wę nada? uczony lekarz holenderski p. Du- 
bois, przebywający w Batawii, odnalezione- 
mu przez siebie zwieizęciu, raczej jego 
Bzczątkom w postaci czaszki i kości udo- 
wej, w pokładach czwartego periodu, na 
wyspie Numatrze. Czaszka ta zajmuje pośre 
dnie miejsce między czaszkami goryla i czło- 
wieka; ma 900 do 1000 ctm. kubieznych 
zawartości, czyli większa jest od czaszki 
goryla, a o 200 ctm. k. mniejszą od ludz 
kiej. Wedle przypuszczeń p. Dubois, czasz- 
ka ta, mająca w szczęce jeden pozostały po- 
tężny ząb trzonowy, byłaby z bytkiem po 
istocie pośredniej, łączącej goryla i człowie- 
ka, czyli resztką pierwotnego australozyka. 
Niema ona wysunięcia szczęk i biegnącego 
w tył czoła olbrzymiej małpy, ale jamy 
uszu i oczu 8ą za duże stosunkowo do za 
małej jamy nosowej. Natomiast kość udowa 
a głównie jej ścięcie i proste zupełnie za- 
rysy z dolnem wgłąbieniem i górną nasadą 
przybiodrową, odpowiadającą zupełnie ludz- 
kim — czyli, że is.ota posiadająca takie 
kości, nie mogła swobodnie chodzić na 
czworakach, lecz przeważnie przeznaczoną 
była do chodu na dwóch tylko członkach. 
W swem sprawozdaniu do akademii antro 
pologicznej w Amsterdamie, dr. Dubuis 
twierdzi, że jest to do pewnego stopnia po 
twierdzenie głośnych hypotez Darwina. A- 
kademia wysyła delegacyę z trzech ezłon- 
ków na Sumatrę, aby zbadała rzecz cułą 
na miejsen i aby poczyniła poszukiwania co 
do pokładów owego bardzo jej podejrzanego 
czwartego peryodu. Prócz woryi liypotety- 
cznej o pochodzeniu człowieka, wszystkie 
inne poglądy i dzieła augielskie uczonego 
zostały przez ludzkość przyjęte i na nich 
dziś opierają się wykłady nauk przyrodni 
czych. Gdyby ta czaszka znaleziona przez 
p. Dubois, była istotnie typem pierwotuych 
australczyków, byłby to twardy orzech do 
zgryzienia dla uczonych, a niczmierny try- 
umf dla Darwina. Nieuprzedzajmy jednak. 

Gaz w kuchniach. Z Genewy piszą : 
Nie wyobrażamy już dziś sobie tutaj, jak 
można obywać się w kuchniach bez gazu, 
zwłąszcza po domach średnio i mniej za- 
możnych, źródło to bowiem tylu udogodnień, 
a przedewszystkiem oszczędności. Zapewne, 
że w gospodarstwa'h rozporządzających le- 
gionami służby, posiadających kuchnie w 
przyzwoitem oddaleniu od tego, eo zwiemy 
„pokojami“, no i jeżeli nie wiele o szmą 
służbę dbamy, kwestya gazu trasi na zna- 
czeniu, w innych wszakże waruukach naby- 
wa go w wysokim stopniu. Pizedewszystkiem 
umożliwia obywanie się bez służby, tak u 
nas źle płatnej, co za tem idzie: licha war- 
tej. Teżby tu wyśmiano panią „urzędnikową*, 
rozporządzającą dochodem kilkuset zł., któ 
raby, jak nasze, nietylko kucharki, ale i po- 
kojówki trzymać chsiała. Przychodnia fem- 
me de ménage w domach zamożniejszych, 
zjawiająca się co dnia na godzin kilka (pła- 
tna od godziny), w uboższych raz na ty- 
dzień lub na dwa tygodnie — oto zwyczej- 
na służba. Tak kucharki zresztą, jak poko- 
jówki płatne są miesęcznie tyle, co u uas 
kwartalnie, a w każia w dodatku i kącik 
swój mieć potrzebuje, i byle „wiktem” się 
nie zadowolni, nie spotkać ta menormalnego 
stosunku pani, której zaledwie na skromny 
byt starczy, otaczającej się służbą, do skro- 
mnych dochodów „dopasowaną“, własnym 
przemysłem  zwuszoną podwyższać sobie 
„pensyę*, źle żywioną, a sypiającą między 
garnkami, jeśli nie na nich — pani, któ- 
rejby się samej „koszykowe* przydało, po 
norzącej podatek ten na rzecz cudzą. Ku- 
charki bywają tu rzetelnemi kuchurkami, 
rozumiejącemi się na fachu swoim dvkła- 
dnie, a pokojówki nietylko od tłuczenia 
wszystkiego i romansów. Do unormowania 
w tem dodatni sposób stosunków przyczynił 
się niezawodnie i przyczynia — gaz. 4a- 
wsze gaz. Wpłynął on także na świetną 
pod każdym względem, że się tak wyrażę, 
„topografię" kuchni tutejszej. Pieca w niej 
kuchennego czy komina nie znajdziecie. Nie 
wielki jedynie okap z luftem na odpływ pa- 
ry wskazoje miejsce, na którym ustawić 
masz stoliczek z t. zw. róchaud, palnikiem 
gazowym lub jeżeli chcesz koniecznie swój 
własny fourneau, kucbenny piecyk żelazny 
na węgiel, rozmiarami tak skromny, że go 
prawie nie widać. Za to budowniczy całą 
zwrócił nwagę na pomieszczenie pułek, szaf 
i szafek, a przedewszystkiem zlewu. Ten o- 
statni jest rodzsjem obszernej betonowej wa- 
nienki, po nad którą z boku, przegródkami 
do składania naczyń zaopatrzona, stacza SiĘ 
równina pochyła, umożliwiająca ociekanie 
z wody świeżo pomytych rzeczy. Po ped 
tak urządzonym zlewem jeszcze szafka lub 
szafki, z których jedna specyalnie na mięso 
przeznaczona, odpowiednią posiada wentyla- 
cyę. Po nad nim ściana wył. Żona drzew em 
dla uniknięcia dziurawien'a jej gwoździerni 
i rój pułek — wszystko wras ze ŚciaJami 
elejną powleczone farbą, Podłoga pod zle- 
wem i okapem kamienna, ubsk z$ kuchu 
zawsze, jeżeli nie pokoik osobny, to nisza 
dla służby — czyli zupełny rozbrat pościeli 
jej i tualet z garnkami, a co zat m idzie— 
rosoły bez włosów, a sosy bez pierza. Uuzy- 
manie porządku w tak urządzonej kuohni 
nie wymaga zakasywsnia rękawów po łokcie, 
co z dodatkiem gazu ułatwia niesłychanie 
przystęp do niej samej „pani“ bez akompa- 
niamentu Katarzyn, Magdalen, Maryj, Ka- 
siek i Magd, wyrosłych kn utrapieniu ludz- 
kości. Co najwyżej, chwilowo od czasu do 
czasu pojawienie się w niej posługaczki 
prywatnej dla umycia np. podłogi starczy 
aż nadto. 

Samobójstwo znanego pisarza pary- 
skiego Raula Tochćgo, który w sobotę ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w 
Chantilly, zasługuje na szczególniejsze za- 
znączenie ze względn na towarzyszące mu 
okoliczności, Tochć zarabiał rocznie piórem 
do 50.000 franków, a odziedziczywszy po 
ojen wielki majątek, osiadł na wsi w Crorry 
i niebawem zaślubił kreolkę, wdowę po hr. 
Peyerze. Młoda para prowadziła życie tak 
zbytkowne, że Tochć od dłuższego już czasu 
przewidywał ruinę. Namiętna i hazardowna 
gra w karty, od której w żaden sposób od- 
zwyczaić się nie mógł — pchnęła wreszcie 
Tochógo w szpony lichwiarzy, którym mu- 
siał płacić aż 172 pret. Nieustanny brak 
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pieniędzy dia pokrycia przegranych skłonił 


nawet Tochégo do popełnienia fałszerstwa 
co lichwiarze potrafili od, owiednio wyzyskac 
przez wywieranie presyi na swym dłużniku. 
Niedawno temu sprzedał Tochć prawa do 
tautjemy od swoich utworów Sueniczny-h do 
r. 1900 za 16.000 fr., pomimo, Że sztuki 
jego dawały roczny dochód do 35.000 fe. 
Po wyczerpaniu wszystkich środków obrony, 
udał sę Tvchć w sobotę do Chantilly i tam | 
życiu swemu kres położył. Polieya paryska | 
aresztowała priśrednika Tamain, który miał 
zachęcać Tochezo do popełnienia oszustwa. 

Podróż bez pieniędzy. Francuskie 
gazety doniosły, że dwaj dziennikarze pa- 
ryscy zamierzają puścić się w podróż na- 
około świata, nie mając ani grosza w kie-; 
szeni. Utrzymują, że wzorem podróżnika, 
nieposiadającego pieniędzy jest Amerykanin 
Jones. Pewnego dnia Jones ogłosił w z 
zetach nowojorskich, że odbędzie podróż na- 
około świata, jakkolwiek jest „zupełnie go 
dy“. Słowa te wcale nie były przenośnią, bo 
ludność za opłatą bardzo nieznaczną mogła 
podziwisć go w strojn praojca Adama. Wy- 
stawa ta przyniosła oryginałowi 70 fenigów: 
za sumę tę kupił papieru używanego do ov- 
pakowywania towarów i sporządził z niego 
szaty, w których przechadzał się po mieście, 
pomysł ten przyniósł mu większy dochód, 
bo fabrykant na szatach tych powybijał 
swoją firmę. Suma zdobyta za tę rekl. mę, 
pozwoliła Jonesowi na kupienie sobie bar- 
dzo porządnego stroju prawdziwego i na za- 
bezpieczenie sobie bytu. Wtedy Jones puścił 
się w podriżź naokoło świata, obecnie jeździ 
po Europie i niebawem przybędzie do An- 
glii. Historya ta fin de siécle jest bardzo 
oryginalną, trudno jednak sprawdzić jej au- 
tntyczność ze względu ua odległość, 

Średkowa Afryka przedstuwia niewy- 
czerpane, bogate pole dla studyów waszelkie- 
go rodzaju. Badanie jej wnętrza uskutecznia- 
no nawet balonami. Dotąd różni podróżnicy 
i uczeni odbyli dwanaście wypraw od Atlan- 
tyku ku wsch:dnim jej wybrzeżom; prace 
ich, wydwne w kilkunastu językach, liczą 
się na tysiące tomów. W roku zeszłym mia- 
ła miejsce trzynasta z rzędu wyprawa po- 
rocznika Łopupafa przy gł. sz'«b e niemiec- 
kiej armii p. d. Gotzen'e. Wyrnszył on z 
Pangani na wscbodniem wybrzeżu 19. pa- 
ździernika 1893 r. z kilkoma towarzyszami 
i w towarzystwie pięćdziesięciu czarnych 
przewodników i dźwigaczy ciężarów oraz 
straży, dotarł, ciągle mniej więcej idąc w 
prostym kierunku, w początku grudnia r. z. 
do Banama nad Atlantykiem. Najciekawszym 
wynikiem tej podróży jest zbadanie grupy 
wulkanicznej Mfumbiro, położonej na połu- 
dnie od jeziora Słonego Alberta Edwarda, 
odkrytego i opisanego przez Stanley'a. Gru- 
pa składa się z pięciu wierzchołków, z któ- 
rych jeden posiada gorejący krater, na wy- 
sokości 4420 metiów. Podczas przechodu 
wyprawy krater wybuch.ł; było te w lipcu 
r. Z. kolnmna dymu i płomieni, wymierzo- 
na, sięgała 700 metrów, p. v. Gotzen ma 
zamiar ogłosić drukiem swe spostrzeżenia 
naukowe, zdjęte karty i zapewne ciekawe 
przygody. 

List miłosny Napoleona I, praw- 
dziwy Butograf, posiadała zmarła przed kilku 
dniami w Porto Alegre niejaka pani Amalia 
B»uchamps, która zeszła z tego Świata w 
kiedzie i zapomuieniu, po przeżycia 101 lat. 
Pani Bonchamys nigdy nie zwierzału się 
bliższym ze swej przeszłości, a uwagi nie 
uszło, że zwykła była nosić na szyi torebkę, 
4 którą się nigdy nie rozstawała. O.óż, po 


jej Śmierci znaleziono w torebce oryginalny 


list „małego kaprala* tej treści: „Bądź 
zdrowa, Amalio! Być może, że na zawsze. 
Tyś widziała mnie tylko raz jeden pośród 
upadku, w chwili, gdy moje wojsko spoczęło 
suem mierci na lodowych polach Rosyi. 
Tyś się zlitowała nad mojem nieszczęściem 
i dałaś mi chwilę szczęścia w miłości, Jeśli 
mi się uda zbawić mój tron, nie zapomnę o 
tobie. Składam całus na twem czole, bądź 
zdrowa. Napoleon. 1812 r.“ 

Kardynał Desprcz umarł w Tulnzie 
w nocy z 21. na 22 bm. 

O raszeniu lodów donoszą dalej: 
Przemyśl 22 stycznia. Zator na Sanie tuż 
poniżej Przemyśla utworzony, odpłynął doia 
21 bm. przy stanie wody 2 metry nad zero, 
— Turnobrzeg 22 stycznia. Zator na Wiśle 
między Nadbrzeziem a Zakrzowem utworzony 
stai, woda obniżyła się do 154 cm, met. — 
Rzeszów 22 stycznia. Powyżej Rzeszowa w 
obrębie gminy Drabinianki utworzył się na 
Wisłoku niegroźny zator około 4 km. długi 
przy stanie 0 60 m. powyżej zwykłego stanu 
wody. 


CFIARY. 

Na zupę rumfordską złożyli w han 
dlu J. Drexlera i Synów, plac kapitulny 1. 2. 
JW. August br. Dzieduszycki z Jasieniowa 
10 złe., Edward Klein 2 szynki. 

Rozdano od d. 12. stycznia do 19. sty- 
czula porcyi zupy 1496, porcyi chleba 1496. 


Repertoar texirainy Dziś we czwar- 
uk i pitak „Madane Sans-Góce* komedya 
w 4 uki»ch Wiktoryna Sardcu i E. Moreau, 


w grzekladzie Kaziruierzą Ebrenberga. 


Puvis de Chavanne. 


Szkoła malarska francuzka obcho- 
dziła wielkie w tych dniach święto 
niemal narodowe — obchód trzydzie- 
stoletniej działalności mistrza, nareszcie 
zaliczonego do pocztu pierwszorzędnych 
malarzy pejzarzystów, niezrównanego 
w mistrzowskich swych freskach t. j. 
ściennych malaturach. 

Puvis de Chavanne urodzony został 
w Lyonie w 1824 r i rozpoczął swe 
studya pod kierunkiem Ary Schaeffera 
i Tomasza Conture. Pierwsze jego płó- 
tna i kartony ukazały się na wystawie 
sztuki w Paryżu w 1861 r. i zostały... 
ośmieszone. Później wykluczono je 
z salonu. Gdy jednak Pnuvis de Cha- 
vanne niezrażony malował daiej, gdy 
znalazł szczupłe koło zwolenników i 
wielbicieli, rozpoczęto zaciekłą walkę 
przeciw sposobowi jego malowania — 
posypały się idyotyczne nieraz zarzuty. 
Upadek cesarstwa pchnął malarstwo 
francuzkie a po części i enropejskie na 
realistyczne tory, które potem wyro- 


dziły impresyonizm, a mareszcie deka- 
dentów. 

Gdyby płótna i wspaniałe freski 
Chavanua były dokonywane pod wpły- 
wem i wrażeniem krańcowego religij- 
nego fanatyzmu, możnaby je porównać 
do przepięknych, porywających oko i 
ducha arcydzieł mistrza Fra Ange- 
lico, które podziwialiśmy w galeryach 
Watykanu i w katedrze w Fiesole. 
Chavanne ożywiony jest tylko bezgra- 
niczną miłości dla sztuki, w najszer- 
szem, ale ściśle idzalnem jej zrozumie- 
nin. Jego freski zdobiące ściany pary- 
skiego Panteonu, a głównie Karol Mar- 
tel zwyciężający Saracenów są nie do 
otenienia piórem. Rozchylone błękity 
i zastęp aniołów z mieczami i trąbka- 
mi, zwiastujący Gallom zwycięztwo nad 
niewiernymi, zamięszanie bojowe, wo- 
zy z łupami, niewolnicami i dziećmi 
~ wszystko to odtworzone jest tak 
naturalne, iż usuwa wszelką myśl o 
baśni i tradycyi, wszelkie wątpliwości 
oo do źródła, z jakiego Puvis de Cha- 
vanne czerpał swe natchnienie. Ś ięcie 
św. Jana Chrzciciela (pierwsza freska na 
lewo frontonu) jest arcydziełem w swo- 
im rodzaju. Głowa świętego i topór, 
pochwycony pendzlem artysty w chwili 
staczania się po kamiennych stopniach 
wzniesienia robią tak żywe wrażenie, 
iż widzieliśmy damy, które mdlały lub 
odwracały ze zgrozą oczy... 

Życie św. Genowefy, patronki m. Pa- 
ryża, objęte w pięciu kolosalnych fre- 
skach, przerywanych ko'umnami świą- 
tymi, jest, że tak powiemy, ostatniem 
słowem malarstwa w tym rodzaju. A 
jednak tacy malarze jak Millet i Meis- 
sonnier, rzucali się z zacięteścią na to- 
warzysza, intrygowali, wykluczali jego 
prace z salonu, słowem stwarzali mu 
życie pełne zawodów i goryczy. Arty- 
sta jednak, pelen wiary w swój talent, 
dotrwał do końca i zwyciężył przesądy, 
a co głównie, zepchnął na pian drug 
nie zawsze smaczny realizm w sztuce, 
impresyonizm, wymagający bezwarun- 
kowo mistrzowskiego pędzia i wielkie- 
go ogólnego wykształcenia. Jego „Po- 
kój*, „Wojna“, „Praca“, „Spoczynek*, 
„Jesień*, Ava Picardya nutrix“, „Mar- 
sylia jako kolonia grecka“, „Pro Patria 
ludus“, „Gaj święty* i „Rhone i Sao- 
na*, zdobiące dziś muzea i gmachy pa- 
liczne Paryża, Lyonu i Marsylii — 
zapewn ły inu stanowcze zwycięstwo 
w szkole malarstwa francuskiego, uoi- 
szyły niechętnych, zgromadziły dokoła 
mistrza i pojednały z nim i kolegów i 
nieprzebierającą zwykle w środkach i 
wyrażeniach franouską prasę 

Na zakończenie moglibyśmy powie- 
dzieó, że Puvis de Chavanne, jak ma- 
larze włoscy z XIV. i XI. wieku jest 
trochę symbolistą, i że koloryt jego czy 
w grupach ozy w krajobrazach jest 
prawie zawsze blady, jesienny... że ma- 
luje on z lubością 1 zachwytem wido- 
cznym okołone słońcem łąki, wyeschłe 
łożyska rzek, opadłe z lści drzewa — 
słowem smutek i rozstrój w przyro- 
dzie... to może prawda, ale cóż kiedy 
tak porywa swymi obrazami i freska- 
mi, tak nęci i zachwyca ugrupowaniem 
i osób i przedmiotów, iż trzeba mu od- 
dać, mimo te lekkie usterki, koniecznie 
pierwszeństwo. Dzieja św. Genowefy 
w Pantecnie, to wspaniała religijna 
sielanka, przed którą godzinami stają 
miłceśnicy sztuki. 

Pavis de Chavanne, dziś siedmdzie- 
sięcioletni starzec doczekał się nare- 
szcie uznania. Onyi Goupil et aonsor- 
tes płacili na przekup za jego płótna 
od 600 do 1000 A. sztuka, wywożone 
do Anglii i svrzedawane tam od ręki 
po 1000 nieraz gwinei; Dziś Puvis de 
Chavanne maluje po 560000 do 100000 fr. 
obraz i proszą się jeszcze, aby raczył 
przyjąć zamówienia. Zyg. Gr. 
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Jstatnie wiadomości. 

sejm węgierski ukończył wczoraj 
debatę nad programem rządu. Prezes 
gabinetu Banffy oświadczył, że staraó 
się będzie o to, ażeby nowe wybory 
odbyły się zupełnie legalnie, a ugody 
z r. 1867 bronić będzie przeciw każ- 
demu. Fuzyę stronnictw, stojących na 
gruncie tej ugody, uważa Banffy za 
pożądaną 1 przy madarzającej się spo- 
sobności nie zaniedba nie, coby mogło 
do niej doprowadzić, ustawy kościelne 
zaś wprowadzi w życie w tym duchu 
w którym zostały stworzone, a zasady 
nie załatwionych jeszcze dwóch ustaw 
kościelno polityzznych pozostaną nie- 
tknięt.e 


Korespondent petersburaki Warsz. 
Dniewniku donosi, że z chwilą zreorga- 
nizowania departamentu gospodarczego, 
ministeryum spraw wewnętrznych za- 
mierza podobno poruszyć w drodze pra- 
wodawczej kwestyę wprowadzenia usta- 
wy miejskiej w Królestwie P.lskiem i 
zreformowania organów Zawiadujących 
sprawami ziemskiemi w gnberniach 
Królestwa Polskiego, Syberyi, Kauka- 
zu, kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej, 
archangielskiej, oraz na Litwie. 


Jak słychaó, Ambasador austryacki 
w Waszyngtonie oświadczył ministrowi 
Greshamowi, że Jeśli Stany Zjednoczone 
nie zniżą cła 0d cukru, Austrya chwyci 
się środków odwetowych. 


w Neapolu znowu urządzili studen- 
ci hałaśliwe demonstrancye, żądając 
nadzwyczajnego terminu do składania 
egzaminów, na co minister oświaty 
zezwolić nie chce i grozi zamknięciem 
uniwersytetu. 


W sprawie przesilenia w Hawai 
(gdzie zwolennicy zdetronizowanej kró- 
lowej podnieśli rokosz przeciw republi- 
ca) donoszą, że prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych Cievelund oświadczył, iż 
wedle nądeszłych z Hawai wiadomości, 
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ewne potrzeba wysłać 
Siany Zjedn. nie mogą 
się wdawać w politykę, Sprzeczną z pra- 
= 4 narodów miską pamiętać, że 
Hawai jest państwem calkiem niepod- 
ległem. Okręty wysłanoby tylko dla 
ochrony obywateli Stanów Zjednoczo- 
nych, ale oi z nich, którzyby terażniej- 
szy rząd tam popierać lub obalaó za- 
myślali, nie mają prawa do ochrony. 


będzie tem zap 
okręty wojenne. 


relesrarny- 


Wiedeń d. 23. stycznia. 
Minister handlu udzielił inżynierowi 
Gastawowi Ernst z Wiednia koncesyi 
na roboty przedwstępne około budowy 
normalnotorowej drogi żelaznej z Cha- 
bówki przez Nowy Targ do Białki i 
Jurgowa. i 
{i Wiedeń d. 23. stycznia. 
Hr. Józef Kalinowski, adjunkt xs 
du powiatowego w Brodach otrzyma 
godność szambelana. . 
Praga d. 23. stycznia. 
W czoraj w niemieokiem klubie sej- 
mowym miał Piener mowę polityczną 
i otrzymał zupełne wotum zaufania. 
Budapeszt d. 23. stycznia. 
Budapester Correspondenz donosi, że 
gabinet Banffy'ego postanowił dwa nie- 
załatwione jeszcze przedłożenia kościel- 
no-polityczne jeszcze w styczniu posta- 
wić na porządku dziennym Izby ma- 
mnatów. 
Berlin d. 23. stycznia. 
Biuro telegraficzne Wolfia donosi 
z Konstantynopola, że skutkiem przed- 
stawień posła angielskiego, co do are- 
sztowania dyrektora poczt Coppa, któ- 
sprzeciwiał się uwięzieniu zajętego 
rzy poselstwie listonosza, Porta zło- 
żyła poselstwu swe uniewinnienie. Tym 
sposobem cała sprawa została zała- 


G ai Berlin d. 23. stycznia. 


Wedle Posener Ztg. między carem 
a oarowĄ matką panuje rozdwojenie, 
opieważ car odjął jej wszelki wpływ 
na tok spraw polityczny oh. 
Berlin d. 23. stycznia. 
Prace komisyi rajchstagu dla usta- 
antywy wrotowej postąpiły już na 
Je, że dzisiaj zapewne głosowanie się 
w dzie. Wniesiono mnóstwo popra- 
AE które jednak woale nie stoją w 
akn z tą ustawą. Wolnomyślny 
r wniósł, aby także zachwalanie 
„gdynków uznano za karygodne. — 
Wpiesione od centrum poprawki dążą 
a zakazu sprzedaży i wystawiania 
groków niemorulnych i przedstawiania 
nieporalnych sztuk teatralnych. Jak 


wy 


pecnie rzeczy stoją, rząd nie może li- 
na przyjęcie ustawy antywywro- 
(owej. Część obozu konserwatywnego 
zest jej także przeciwną, 
3 W sobotę ma tu przybyć król wir- 
temberski 3 żyozeniemi na urodziny 
| wesarza. Byłby to nowy dowód, że po 
między oboma monarchami przyjażń 
pie ochłódła. 
Petersburg d. 23 stycznia. 
Stan zdrowia Giersa polepszył się. 
Petersbnrz d, 23, stycznia. 
Minister wojny Wannowski otrzymał 
ma Nowy rok 0d care 200.000 rubli w 
runku. 
pa? Sofia d, 28. stycznie. 
Przy wyborach dopełniajacych kan- 
dyduja Zankow, Karawełow i Lukanow. 
Sofia d. 23 stycznia. 
Książę przyjął na audyencyi Łuka 
powa (zięcia Cankowa), który złożył 
odziękowAnie za armnestyę i oświad- 
czył, że stać będzie przy dynastyi. 
W przeciągu kilku tygodni ażyo 
pota podskoczyło z 4 na 7!/; pro. — 


„Szalone serca. 


W świecie kaudlowym szerzy Się po: 
płoch z powodu obawy, że ażyo jeszcze 
wyżej podskoczy i nastąpią bankru 
ctwa. 
Belgrad d 23. stycznia. 
Akta procesu Ceb naca odeszły już 
do sądu apelacyjnego, 
zdaje, kilku skazanych, a między tymi 
byłego ministra Tauszanowicza uwolni. 
Darms' adt d. 23. stycznia. 
Królowa angielska odwiedzi w koń- 
cu kwietnia dwór tutejszy; zjadą też 
do Darmstadtu: car rosyjski z żoną, 
cesarz Wilhelm, cesarzowa Frydery- 
kowa a podobno i ks. Cumberland z 
małżonką. 
Paryż d. 23 stycznia, 
Bourgeois dał się na nowo skłonić 


bez Cavaignaca i Poincarre. 
Paryż d. 23. atycznia. 

Przeważna część dzienników po- 
przestaje na podaniu dekretu, zamyka 
jącego sesByę parlamentarną.  Diritto 
powiada, że rząd przystępując do no- 
wych walnych wyborów, zapuszoza się 
na pole bardzo niepewne. Riforma (or- 
gan Orispiego) i Tribuna donoszą, że 
zamknięcie sesyi jest loicznem następ 
stwem odroczenia jej. 

Przy ostatnim już wyborze uzupeł- 
niającym, w Budrio, zwyciężył znany 
sooyalista Andrzej Costa, za którym, 
wedle pism półurzędowych, wszyscy 
także konserwatyści głosowali. Kandy- 
dat rządowy, jenerał Mirri, upadł. 

Rosyjska, jakoby naukowa wyprawa 
do Abissynii, wywarła tu bardzo przy- 
kre wrażenie, zwłaszcza że przypadła 
podczas wojny Włoch z Ras Mangaszą 
i napięcia z Menelikiem. 

j Ateny d. 23 stycznia, 

Minister-przezydent Trikupis podał 
się do dymisyi, gdyż król zganił jego 
poglądy co do zachowania się następcy 


tronu wobeo meetingu z zeszłej nie- | chociaż biedniejsi niższe wkładki płacą. Bo | Kolei 


dzieli. Dymisya ta wywołała na giel- 
dzie wielkie zaniepokojenie. Mniemają, 
że utworzy się nowy bezbarwny gabi 
net i że Izba zostanie rozwiązana. 
Ateny d. 23. styoznia. 
Gabinet Trikapisa podeł się do dy- 
misyi. 
Rzym d. 23. stycznia. 
Dziennik „Messagero* potwier- 
dza wiadomość że ogólne wybory na- 
stąpią 28. kwietnia. 
Rzym d. 28. stycznia. 
Według nadeszłych tu listów pry- 
watnych z Massawy z dnia 7 bm., ro- 


do utworzenia nowego gabinetu, ale 
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zwyczajnej misyi jeździł do cara i ca- 
rowej. Oboje carstwo i wszyscy człon: 
kowie domu uarskiego odszczególniali 
członków tej misyi. Sułtan polecił am- 
basadorowi swemu w Petersburgu, aby 
zawiadomił, że Turcya odwzajemnia 


który, jax się|okazane sywjpatye i że przyjacielskie | do 9750. 40 


stosunki między Rosyą a Turcyą przez 
to jeszcze bardziej się utwierdziły. 


ziemsk. 40/, (I. emisya) 98:— do 98:70. 4°% los 
w 41!/, lat. 97:50 do 98-80. 49/, los. w 56-latach 
97:30 do 98:—. 41,9, los. w 52 lat. —'— do 

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:60 do 98'30. Bukow. funduszu pro- 


inaeyjnego 5%, 102:— do —.—. Kom. baukn 
Erata 50/, w. a. II em, 10200 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6*/, w. a. 105.50 do ——, 


41,6, 100:00 do 100770. 407, z roku 1891 9680 
/, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97:30 do 98—. 


Losy: Losy miasta Krakowa 26— do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48 
Monety. Dukat cesarski 5'81 do 5'91. 


| Napo 


a | leondor 9:85 do 9'95, Półimperyał 10:10 do00:00 


Dziat ekonomiczny. 


Towaizystwa rolnicze. P. Stan. Osta- 
szewski z Klimkówki pisze w Gez. sam- 
borskiej: W Towarzystwach gospodarczych 


Rubel rosyjski srebrny 1-27— do 1'33 -. Rubel 
rosyjski papierowy 1'83-— do 13410., 100 marek 
niemieckich 60:70 do 61:10. 
Wiedeń d. 23 stycznia. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 41862, węgierski bank kredytowy 
50450, anglobank 18350, łanderbank 283:90, ko- 


odbywają się narady nad regulacyą rzek, |leje państwowe 398'87, lombardy 104-75, elbethal 


;karczunkiem lasów, parcelacyą majątków, 
rewizyą katastru gruntowego, ztamtąd wy- 
szła ustawa o licencyonowaniu buchaj, 


ich zapytują w sprawach jarmarków i tar- 
gów, dostaw dla wojska, soli bydłęcej, one 
domagają się: zakazu fałszowania m 
nawozowych, ulg podatkowych, o 


rają, nietylko o swcich członków dbając, 
ale dla całego rolnictwa, z którego przecież 
wszyscy żyjemy, ulg i poparcia rządów i 


parlamentu się domagając. Zaiste śmiesznem | (£ 


jest ale zaraz: 


tysięcy wsi, oba Towarzystwa rolnicze ra- 
zem, nawet trzech tysięcy członków niemają, 
z których trzecia część jest adwokatów, do- 
|ktorów, urzędników itd, i innych nierolni- 
lków. A obie gazety gospodarcze tj. Rolnik 


na gospodarstwie rozumiemy, że ani się na- 
radzać nad biedą nie potrzebujemy, ani ui- 
l czego nowego do nauczenia się nie mam 


się mylę? Otóż jestem prezesem 


|razem przeszło 40.000 relnków. Wieleż my 
ślicie, że jest członków? Może 700, nie sie 
| demdziesięciu, a z tych ani jednego chłopa, 


' chłopi w tych stronach takie wielkie krowy 
chowają jak kozy, że kilkanaście papierków 
warte, a tak dobrze gospodarować umieją, 
że do Ameryki po zarobek wyjeżdżać mu- 


szą. A gdy terez w Ameryce zarobku nie| Odbyt jest utrudniony tak samo jak dotychczas, 
4. A gdy yt j f 7 
Ale ro.|2 ceny z trudnością tylko trzymają się. 


ma, to zarobek przy nafcie ratuje, 
pa nie woda, z czaaem ustaje, zanim wiec 
ustanie, trzeba nam tak gospodarstwa popra- 
wić, żeby nas potem wyżywić same mogły 
Dlatego każda gmina, każdy przysiołek, kół- 
ko rolnicze, powinno do Towarzystwa gospo- 
darskiego należeć i posyłać swego delegata 


|na zgromadzenia, a chłopi, co większe go- 
|spodarstwa mają, sami brać udział w na- 


radach, 
— Głębokość zasienów. W tych 
czasach p. Risler, uczony agronom i na- 


kosz Ras Mangaszy wywołał tam po-| uczyciel w szkole rolniczej w Romorantin 


wszechne zdumienie, gdyż jeszcze po (dep. du Loiret) we Francyi, robił doświad: OA 


rokoszu Bata Agosa, z którym przecie, 
jak się okazało, był w porozumieniu, 
zapewniał jenerała Barattieri o swojej 
uległości. 

Wedle telegramu Tribuny z Senafe 


|czenia z różnych gatunków zboża, zasie- 
wając je na stosownie uprawnej roli i przy- 
sypując potem. Otóż. okazało się, iż ziarnka 
(pszenica, żyto, jęczmień i nawet owies), 
przysypane głębiej niż na 8 ctm, wschodzi 
ły w stosunku 75°%, na 20 ctm. zasypane 


(gdzie rozgromiony został Ras Manga- niewschodziły wcale, na 8 ctm. 60%% a na 


sza) straty Włochów w całej akoyi 

w poleglych i rannych wynoszą 400 

ludzi. f 
Bruksela d. 23. styoznia. 


6—7 ctm. wszystkie. Orzeka tedy w swem 
sprawozdaniu, iż rolnicy powinni bronować 
zasiewy o tyle tylko, aby je zabezpieczyć od 


wichru, posuszy i od ptaetwa, Za głębokie, Tar 
nieuważne bronowanie vel zawłóczanie pizy- dr. 


Urzęiowy Handelsblatt potwierdza| Prawia o znaczne straty w ziarnie, a zna- 


wiadomość o zamiarze abdykacyi króla 
w razie odrzucenia w Izbie aneksyi 
Kongo i złożenia władzy w ręce swe- 
go brata hrabiego Flandryi. W takim 
razie król Leopold wyjechałby do An- 
giii. Londya d. 23. stycznia, 


Jak z Sangaju donoszą, posłowie 


chińscy do rok 


Shangaju na dalsze rozkazy, z powodu, pan 
że w łonie rządu w Pekinie „dania s3 | — 


bardzo jeszcze podzielone. 
Konstantynopol d. 23. stycznia. 
Sułtan z wielką radością przyjął 


relaoyę Fuada baszy, 


który w nad- los. w 57 lat. 97— do 97-70, Towarz, 


czniejsze naturalnie w plonach. 
mniej twierdzi p. Riesler. 


Griinhut, S. Perlmann z Wiednia, J. Oppel- 
nim | baUM Z Bytomia, P. Bernstein z Mińska, 


Wiadomosci giełdowe. 


Lwów, dnia 23. stycznia 1895. 
Akcye za satu 


od 200 zł. m. k. 217:— do 230—, Kolej Lwow.- 


owań z Japonią czekają w] Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297*— do 300*—, 


Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 448:— do 
—. Banku kradyt, galie. po 200 zł. w. a. 
TAR A oaas 100 sł.: Bank 

awne na at.: Banku hipot. ga 
B0, los, w 40 lat. 10130 do 102-—, Bo z 106) 
prem. 110%40 do 111—, 4t,0/ los. w 50 lat, 
00:— do 100:70. Banku krajowego 41/,0/, 108. w 
1 lat. 100-560 do 101-20. Banku eraa 4 
kredyt. gal. 


1 
5 


one fronns 101'35, 
wpływają na zakupno ogierów rządowych, |316:50 marki —'—, ruble —*— 


ur gmutnem, że w kraju, gdzie | 9610 
żyje cztery miliony rolników, gdzie jest pięć |= 


tak nam się dobrze dzieje i tak się dobrze 5 


Czy myślicie, że może żartuję? albo Boi ag 
oddziału | bik 4:25 do 
Towarzystwa gospodurskiego na trzy powia-|rudza stara 8.— 
ty: Jasło, Krosno i Gorlice, gdzie mieszka |5:50 do 5°75, Chmiel za 56 kg. 20°- do 35—, 


"| biała 60— do 100*—, koniczyna szwedzka 40*— 


Tak przynaj-| gowie. 


47450, akcye tytoniowe 28'50, alpiny 96-80, 
renta majowa 10047, węg. renta złota 12435, 
węgierska renta koronna 98:85, anstr. renta ko- 
losy tureckie "1360, unionbank 


Berlin d. 23. stycznia. 


(Telegram Gas. Nar.) 
Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie 


ączek | kredyty 25050 (41378), lombardy 43:10 (10481), 
zarBzie | węgierska renta złota 102.10 (124'53), węg. renta 
bydlęcej, ełach itd. Te Towarzystwa cd pię- | koronna 219:25 (133-63). Cyfry podane w nawis 
dziesięciu lat kraj z biedy dźwigać się sta. | 519 (—) oznaczają porównawczy kure wiedenski 


tener- P. i 
Frankfurt d. 23. stycznia. 
(Telegram Gas. Nar ) 

Weczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338— 
18:92), lombardy 87-75 (105:28), węg. renta 
złota (99:59 (12453), węgierska renta koronowa 

59), 


Z rynków towarowych. 


pastewny 4%— 
Lnian'a 6— do 6:50, 


ady 4— do 4*50, groch ja- 
—, Wyka 450 do c. Bo. 
4.50, Hreczka 7:— da 71:50, Kuku» 

§.— do 6:25, kukuradza nowa 


ny 4— do 


Koniczyna czerwona 50— do 65:—, koniczyna 


do 60:—, Tymotka 20:— do 30—. 
Spirytus za 10 000 It. pret. złr. loco słacye 
13:50 do 1375, spirytus na termina 13:25 

do 13:75, 
Sprawozdanie z targu zbożoweg. na Kleparzu, 
Kraków 22. stycznia, 

Na targu dzisiejszym, ani w usposobieniu, ani 
w cenach zboża, nie zaszły rzeczywiste zmiany. 


Płacono Jagenicą białą 7*— du 7:3) zł.. ezer- 
woną nową 1'— do 7:20 zł, żółtą n. 6:90 do 
7:20 zł, żyto nowe 5:50 do 5'75 zł, jęczmień 
browarny 6'— do 6'75 zł, na paszę 5— do 5-20 
zł., owies 5'35 do 5775 zł., rzepak 0— do 0— 
zł. Koniczyna czerw. 40—30 zł., biała 60 do 95. 
tymotka 46— do 35—, bób 0— do 0'= zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. | 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28. stycznia. 


Hotel Europejski. Jan Puchnowicz z 
łhunszczyzny, Zygmunt Buchelt z Brze- 
żan, Leon %. Giżycki z Podola, dr. Juliaa 
Czyrniański z Krosna, Irma Hertelendy z 
Brodów, Camillo Petri z Hamburga, Karol 
Barański z Radłowie. 

Hotel Zorga. Wł. Siemiginowski z Tor- 
skiego, W. Skibniewski z Rodola rosyjekie- 
go, B. dr. Csillik z Tarnopola, St. Doliński 
z Tarnowa, R. Doliński z Krakowa, M. Guas- 
sebaur z Tyśmieniczan, 

Hotel Centralny. St dr. Pohorecki z 
nopola, K. Ochrymowicz z Drohobycza, 
Sedzielowski z Sędziszowa, St. Janiszew- 
ski ze Stadislawowa, S. Korzenny z Braoz- 
P. Kiołkiewicz ze Żółki, J. Kubi- 
czek z Berna, A. Podchorcer z Pragi, H. 


L. Małecki, W. Piwowarski z Krakowa, W, 
Madejski z Sambora. 

Grand Hotel. A. Lessel z Warszawy, 
M. Schrayer z Drohobycza, A. Ccharzewski 


kẹ: Kolej gal Karola Ludwik» |z Krakowa, M. Ramiszewska z Rawy ru- 


skjej, B. Krauss z Biały, N. Kahan z Szi- 
gietu, dr. $. Ożarowski z Uhnowa, E. Ka- 
nitz z Wiednia, F. Herman z Węgier, J. 
Kwak z Mościsk, E. G. Tarzański z Luba- 


czowa, dr. A, Głuchowski ze Lwowa, J. 
Ritterman z Krakowa. 
i ąą EZEŃ 


Nian powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, wieczorem i dziś rano Śnieg. 

Barometr opada. 

Stan barometru sredukewany do pozio- 
wu morza był dsiś o 124ej godzinie w po 


tudni- 55 um 

Prognoza na doby d. 24. stycznia br. 
(4 północy de północy). Wiatr będzie co 
'0 kirranku północny, o średniej prędko- 
ści 4 mjsek 

Śreinia temperuturs doby pozostanie 


około —290, nieto hędzie przew. zachmu- 
rzone, a waględua wilgotność powietrza 
około 90*/,. 

Opad śnieg, 


Dziś dnia 24. stycznia: św. Tymoteusza. 
— św. Tatiany, 


Madesłane. 
Za tę rubrykę redakoya "ie odpew sdn) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


„Hotel europejski“ 
(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P, T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895. 
Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


, Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do 
wiadomości, że przyjmuje udziały do całego in- 
teresu w epela już zawiązanej i zorganizowanej, 

Cena udziału 500 zł., czyli 1000 koron, pła- 
tnych w trzech półrocznych ratach. 
„~ Wszelkich wyjaśnień, bliższych szezegółów i 
informacyj o warunkach kontraktu i całości inte- 
resu zasiąguąć można : 
We Lwowie: 1) W Banku Kredytowym. 
2) W Banku Kredytowym Gali- 


cyjskim. 
3) W ka „c a Toga: 
- s rzystwa Wzajemnego Kredytu. 
W Krakowie: W U Bank Kewego. z 
W Potoku, poczta Krosno: U dyrektora kopalni 
W. P. Tadeusza Sroczynskiego. 
W instytucyach wyżej wymienionych można 


nskuteceniać Bubskrypcyę na udziały, 


Przedsiębiorstwo naftowe pod firmą: 
-„Męciński, Płocki, Suszycki, Sro- 
czyński i Sp.* 

Lwów dnia 20. stycznia 1895. 


tz a l 


Piszą nam z Mysozy (w Indyach), że 
najlepsze wyręby drzewa Santałowego 
już są zamówione na fabrykaeyę sławne- 
go „Santału Midy; kapsułki znaczone 
napisem Midy zawierają sama esencyę 
czystą i olejkowatą, której szybkie i nie- 
chybne działanie nie sprawia kolek, ani 
bolów w krzyżach. Publiczność przekłada 
je nad wszelkie wytwory podobne w ku- 
racyi przypadłości młodego wieku. 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski, 930 kw. m, obszaru, 
kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi- 
potecznymi, 

Majątek ziemski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona- 
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym. 

Majątek ziemski, 219 kw. m. obsza- 
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa- 
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna ; 

Kamienica trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ- 
ku miasta położona; 


go ukochała. Nie, nie — zawołała. Za|jże on może wyjechać bez widzenia się |tała, nie pojmując wraźenia, jakie na|w bramie domu Słuckich. Na schodach, 


3 

Kamienica dwupiątrowa na przedmie- 
ściu Grodeekim położona, przeszło 9 lat 
wolna od podatków, przynosząca do 10% 
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.; 

Do wydzierżawienia zaraz 

Folwark od Żółkwi 4 kilom. oddalony, 
40 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta- 
rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko- 
lei w miejscu. 
„_ Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno* 
sci kancelarya adwokata dra W. Bałaba- 
na i dra A. Vogla we Lwowie ul. Ko- 
pernika 1. 7. 


| Poszukuję 
posiadłości na przedmieścia LWOWA 


przed rogatkaimi, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
Redakcya Gasety Narodowej Lwów. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ebowiązu'acy od L. maja 1894 
(Ozas lwowski). 


Pociąg Poci: 
Do Lwowa a Ea 
przychodzą z pa 
Krakowa (Berlina, | | 

Wrocławia Wiednia) | 3-08) 6-01] 936) 64%) 9:36 
Warszawy „ | 6-01] 9-36) 6£| 95 
Muszyny- Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od! 

do włącznie ig) 9:36 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki p. Tarnów 9:36 
Muszyny=Krynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od 5, do "|, 6:01] . . 
Muszyny-Kryniey pr. 

Stryj 910/126) , 
Nadbrzezia i Tarnobr. . | 6| , 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworzec gł. | 2'48/10:95] 9:46) 631) , 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na Podzamcze | 2'34| 9-48] 921! 5-55) 4, 
Suczawy 1016) „ | 8:18) 1-03) 72 
Husiatyna p. Halicz |1026 8'13| . . 
Czortkowa p. Halicz . 2 - „SOS © 
Bełzca R P „ | 521I a 
Sokala s ' 8'24 52I . 
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i | 
Stanisławowa p. Stryj 9'102) , 
Skolego, Chyrowa, 2:38) - . 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


Poci Pociag 
Ze Lwowa Ne osobowy 
odehodzą do 

Krakowa, (Wiednia, 

Wrocławia, Berlina)| 3*00,10-46] 528 11:11) 7:51 
Warszawy : 10% 526| , 2:31 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar- 

nów lub Rzeszów 1046] , 7:81 
Muszyny-Krynicy prz. 

Tarnów . . [6%]. . 
Muszyny -Krynicy prz. 

Stryj , | 74) , 
Nadbrzezia i Tarno- 

brzegu „ 1046] 5:26 . 
Podwołoczysk i Bro- 

dów z dw. głównego) 6:44 3'20J10'16|1056 | , 


Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzamcze| 6'58 


Suczawy 651] „ [10:51) 3:31) 11% 
Csortkowa 6:51 > > 3:31) . 
Husiatyna pr. Halicz | 6:51) . 7 = |11% 
Słobody rungurskiej 

kopalni ' « {051| „, |11% 
Nowosieliey, _Bephó- 

methu n. S.i Czndyna| 6'51 è : s 
Radowiee 6:51 10:51] „ | 11% 
Kimpolung 6'51 © | 3881] « 
Sokala - 356| 731) , 
Bełzca A : 956] . . 
Borysławia p. Stryj a „ | 616/10:36] » 
Ławocznego (inni 

Szerenesa, Miszkolca, 

Pesztu i Chyrowa p. 

Stryj s „ | 6-16) 74% 
Stanisławowa p. Stryj) . « [10:36 248] , 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj) , „ [1026] . . 
Stryja i Skolego i „ | 841 . 


Uwaga. Godziny, podkreś one czarną a, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny E minut 59 rano. S 

W biurse informaeyjnem e. k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja l 3, 
(Hotel hz? sprzedaż biletów strefowych, o 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Informacye w Sprawach taryfowych 
przewozowych. 


i A 0 AO O do PE EA 


Rzuciła się jej na szyję, zanim Karla. 


tyle szczęścia, które jej dał poznać, zaj nią, nie powstała w jej Myśli. Jeżeli| niej w pierwszej chwili zrobił. biegnącego na jej powitanie, na którą| miała czas na nią spojrzeć. Iza Ściskała 
tyle uczuć nieznanych, które w niej dla| wierzyła dzisiaj w nienawiść Ar: Nic, faktycznie nie nie zmienił — |to chwilę z okna czatował, spotkała; ją jakimś gwałtownym, nerwowym uści- 
siebie obudził, za tyle łez, tęsknoty, | wierzyła także, iż ta nienawiść była kiedyś skiem, który jej Karla serdeczniej, tkli- 


smutku, które chociaż bolały jeszeze,|miłością i to miłością, 0 której się tak | urzeczywistnienia ich przynaglał... 
szczęściem były, on od niej i przez nią |pamięta, że łatwo może się ona na no- 


wzmacniał tylko te postanowienia i do| Emila. 


Objął ją wejrzeniem zachwytu, malu- 


Nad wieczorem powstała w niej ja-|jącym się nawet w ruchu, jakim obie jej 


nic złego nie zazna | 


M. br. Hagenowej. 


i p—s 


l i 
3 
| j miłością 
F Jej 9 Wzbierało ono i 
853) miłością większą, głębszą 
bezpieczeństwo zagra- 
e2 nia człowiekowi. 
ł powinna 


| Powieść 


[lląg dalwsy.] 


„e granie, 
„szcze, odkąd nie 
sło ukochanemu przez Di% ~. 
Binato się jej, że JEJ miłość dja 
módz dzisiaj stać Się A. kr 
czą ochraniającą 80 przed | A a 
mu S-weryn miał zadać. (zem iT A 
to uczucie, jeżeli tego nawet nie se K 
Jej wspomnienia przebiegły m rih 
krótką drożynę, po której szła od ¢ + 
jak kochała, Cóż to za droga aag 
jakaż skalista a jakaż Świetlana £ 
zem! | 
Chciała przecież uczucia Swoje 2%% 
zyć, chciała je czemś innem zastąpić; 
'yrżec się go, ucieknąć przed nim i po 
«ilku miesiącach takiej walki odnaj- 
ywała je Znów, takie świeże i nie- 
Jeknięte, tak gwałtownie jej sercem 
| poruszające na SAMĄ myśl, że ukochany 
mógł rozpaczę życia okupić to, że ona 


zwal- 


wo obudzić. Wierzyła zatem, że wezwa- 


Jakim kosztem, za jaką cenę, nie wie-|ny w imię tych wspomnień, obietnicy 
działa, ale ochroni go, bo ochronić go|dunej dotrzyma i przyjdzie. 


musi. 

Spędziła noc na walce, toczącej się 
w jej sercu między miłością dla Emila, 
a między obawą, wstrętem czy nienawi- 
ścią dla Seweryna. Które z tych uczuć 
zwycięży ? Myśl o tych dwóch ludziach 
przez całą noc jej nie opuszczała, myśl 
o tym, w którego objęciach chciałaby się 
znależć, aby go własną osobą zasłonić i 
o tym drugim, przed którym mimowoli 
się cofuła, wzdrygając, jak wtenczas, 
kiedy po omdleniu ujrzała go u stóp 
swoich. 


Późuo w nocy napisała list, który na-| to zapytanie for 


zajutrz oddać kazała Sewerynowi, a gdy 
z rana panna służąca wchodzą” do jej 
pokoju, powtórzyła jej odpowiedź Olsztyń- 
skiego, zbladła i na chwilę serce jej bić 
przestało. Zdawało jej się, że tą odpo- 
wiedzią Seweryn podpisuje na nią jakiś 
straszny wyrok. 

Mimo to uczuła się spokojniejszą, 


wstąpiła 


ność, że dopóki Seweryn się z nią nie 
wność, * 


Spędziła poranek w oknie, patrząc 
na rozpaczliwie smutny dzień, którego 
ranne mgły zamieniły się w drobny, gę- 
sty deszczyk. Rozglądała się po niebie 
za jaśniejszym obłoczkiem, który jej da- 
wałby nadzieję, że choć promyk słońca 
jeszcze zabłyśnie. Nigdy go tak nie po- 
trzebowała jak dzisiaj; zdawało się jej, 
że ten jeden biedny promyczek mogłaby 
wprowadzić aż do serca, w którem było 
tak ciemno, tak smutno, rozdzierająco 
smutno. Pytała siebie co chwila, co jej 
właściwie było, a przed odpowiedzią na 
malnie uciekała. 

Wątek tych czarnych, do ołowianego 
nieba podobnych myśli, przerwał tele- 
gram od Izy, donoszący, że dnia tego 
przyjeżdżają i błagają ją, aby przyszła 
o nich na obiad o szóstej: „Jestem 
w przejeździe", telegrafowała pani Słucka. 


Telegram ton, jak odpowiedź Sewe- 


w nią jakaś otucha, jakby pe- |192 zrobił na niej wrażenie wyroku, 


— Cóż telegram ten właściwie zmie- 


zobaczy: nie nie przedsięweźmie. Obawa, {nia w moich postanowieniach? — py- 


kaś reakcyn. W ciągu tych dwudziestu|ręce uchwycił a obejrzawszy się dokoła 


czterech godzin, nadto naprężony amy, 
i nerwy domagały się wypoczynku. Zna- 


czy nikt na nich nie patrzy, nachylił 
się, objął ją wpół i usta do jej ust przy- 


lazła go w myśli, w goryczy, ale i|cisnął. 


w rozkoszy bez nazwy, jaką ją napeł- 


Po raz pierwszy oddała mu jego po- 


niała nadzieja widzenia się z Emilem. |całunek z jakąś odwaga, siłą i szczero- 
Sądziła, że nie powinna sobie tej chwili |Ścią rozpaczy, Wziął go Słucki za inny 
zatruwać, wszak i na śmierć skazanym objaw i podając jej ramię rzekł: 


nie się już nie odmawia. Jutro o dru- 
giej będzie tym skazańcem, ale 
wolno jej jeszcze być szczęśliwą... 


— Marzyłem, że cię tak dzisiaj po- 


dzisiaj| witam, w tej chwili w tem miejscu, tyl- 


ko nie śmiałem marzyć, że ty tak dobrą 


Ubierała się jakby w gorączce a przy-|będziesz dla mnie. Byłaś tak złą tymi 
tem z niezwykłą starannością i z nie-|Ostatnimi czasy, Karlo, nie pozwalałaś 
zwykłą chęcią wyglądąnia jak najpię-|mi się widzieć, unikałaś mnie, chciałom 
kniej. Kiedy już była gotową, stanęła |już powracać do pani Klżańskiej, 


przed zwierciadłem i lekki uśmiech 
dowolenia, 


Z8- 


ustach nie widziany, przemknął po nich. 
Widziała się piękną, 
wieczoru, ubraną w 
aksamitną suknię, lekko z tyłu i z przo- 
du odsłaniającą szyję. 

Patrzyła zdziwiona na blask 
oczu, różowość twarzy, purpurę ust. Nie 
poznawała się. Kazała sobie podać za- 
rzutkę pluszową koloru sukni i 
wszy się w nią, wsiadła do powozu 


i , któ- 
ry w parę minut potem 


— Gdybym cię na prawdę opuściła 


uśmiech dawno już na jej powróciłbyś do niej? 


— Do niej nigdy, — odrzekł stano- 


dziwnie piękną tego|wezo — do innej może, dodał żartobli- 
ciemną, czerwoną |wie, a widząc, że jej twarz posępnieje, 


rzekł czule: Ty wierzysz temu? Wszak 
ty jesteś dzisiaj moją najdroższą, moją 


swych |jedyną i ukochaną. 


Uśmiechnęła się smutnie. 
Była pewną, że mówi prawdę. Takim 


otuli- |był i takiego go kochała. 


— Karlo, moja droga Karlo! — wy- 


zatrzymał się|biegając naprzeciw niej zawołała Iza. 


wiej i ezulej niż zazwyczaj oddała. 

W parę minut później siedzieli we 
troje w pokoju Słuckiego. Był to pokój 
podobny do swego właściciela. Elegan- 
cki, Sympatyczny, pełen mebli wygo- 
dnych i drobnostek cennych, dobrze 
oświecony a nierażący światłem, dobrze 
ogrzany a pełen powietrza, słowem pokój 
człowieka szczęśliwego, który wie, że 
jest szezęśliwym i ocenia to szczęście ; 
człowieka lubiącego życie i otaczającego 
się tem wszystkiem, co ono daje dobrego 
i miłego. Pokój ten, po którym się Karla 
rozglądała, chcąc widzieć, że nie w nim 
zmienionego nie ma, po raz pierwszy 
dzisiaj zrobił na niej tak silne, wyżej 
opisane, wrażenie. Oglądnąwszy pokój, 
spojrzała na właściciela. 

W wygodnym rozparty fotelu patrzał 
na nią Emil. Wszystko w nim bardziej 
uderzało ją dzisiaj. Jego elegancko nie- 
dbała tualeta, świeży kwiat w butonierze, 
pogoda czoła, jakieś szczęśliwe rozma» 
rzenie oczu, wesołość uśmiechu, wszy- 
stko tchnęło tak w nim, jak w koło 
niego, swobodą, spokojem i zadowole- 
niem. 

(C. d. n.) 


4 


Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.: 


Pacierz 


zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej | 
zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez 
H~. Eme. M. 
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 
Cena egz. 2 et., 100 egz. złr. 150. 


Nakład Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 


w Erakowie 


i L4 większych i mniej- 
Majątków aE z lasem lub 
bez, poszukuje do kupna 
Julian Topolnieki 
Agencya dla handlu i importu 

Lwów, Pańska 13. 635 


p 


Znacznie zmniejszy raty hipoteczne 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 
pożyczek tabularnych na 
nowy plan umorzenia! 
Bliższych informacyj w tej spra- 
wie jakoteż w sprawie zaciągania po- 
życzek hipotecznych (nowych, lub 
konwersyjnych i dodatkowych) nie- 
mniej kupna i sprzedaży dóbr i drze- 
wostanów udziela Agencya 
Juliana Topolniokiego 
we Lwowie, nlica Pańska |. 13. 


DROBNE OGŁOSZENI 


LOZETY POKOJOWE po złr. 850, 

11:—, 26— i 380:—, Wanny długie po 
złr. 15— i 166—, nasiadowe po złr. 6—, 
i 7:50, poleca Piotr Chrząstowski , handel 
Żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


RAW ATKI, rękawiczki, szelki, spinki, 
laski, parasole. kalosze, najtaniej u 
Pawła Langnera. Lwów, Halicka 16. 


LA SKARBU polecenia godny zdolny 


siodlarz. rymarz , tapicer , lakiernik wl; 


jednej osobie, kawaler, równ eż inny inte-| 
ligentny personal zaraz do wzięcia. Rze- 
telną rekomendacyę przedłoży koncesyono- 
wane Biuro stręczeń Leszka Osieckiego, 
Kofomyja. 510 


ne WYWIADOWCZE Chorążczy- 
zna 6, jest z calem urządzeniem z po- 
wodu wyjazdu właściciela do wydzierża 


wienia. 512 
„ak w średnim wieku, posiada- 
jacy majątku 60.000 w kamienicach 

we Lwowie, dla braku znajemości poszu 
kuje żony panny lub wdowy bezdzietnej, 
Adres : 
513 


inteligentnej, z posagiem 10.u(0. 
Warszawianin, Lwów restante. 


FICYALISTOW, guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 
można dostać w największym wyborze tyl- 
ko w biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8. 


ORTEPIANY I PIANINA z najlep- 
szych fabryk po cenach nader umiar- 
kowanych z gwarancyą poleea Klaudya 
Markiewiczowa we Lwowie ulica Teatralna 


pasztet 
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł. 
IBU, duża paczka funtowa po 55 i 45 ma- 
ła. Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany. 


Ważne dla dzieci! 


Nowo otworzony magazyn i pracownia; 
gotowych ubiorów dziecinnych. Zamówie | 


nia uskuteczniają się w jak najkrotszym ** 


czasie. Selima Weiss, ulica Kopernika 12. 
| O O o o 


m p 
Dla ogrodników! 
Dam 1—2 morgi ogrodu rutynowanemu 
ogrodnikowi na lat 3 bez czynszu, na dal- 
sze lata pod degodn, mi warunkami, celem, 
założenia ogrodu warzywnego. W miejscu 


które z Krakowa sprowadzać potrzeba. 
Reflektanci zecheą się zgłosić pisemnie lub 
osobiście do Zarząuu dóbr Mszana dolna. 


T 


dniczym i posiadający dobre 


zety Nar. 


drzwi 7. 


i 


A po cencie od wyraza. 


SAWERY i LUDGARDA BUDKOW- 
SCY udzielają lekeyj tańców saiono- 


wych i solowych oraz gimnastyki estety- 
lezao salonowej w zakresie wyższego wy- 
kształcenia fizycznego z szczegolnem u- 


względnieniem form i zwyczajów tomanzie 
48: 


skich. Rynek 12, F. p ętro. 


'ILHELMINA PENTHERÓWNA ob- 
jęla we Lwowie zastępstwo firmy 
„Helena Fritsche“ z Białej, na imitacyę 
prawdziwych dywanów smyraeńskich 
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 


i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co- 
dziennie od godz. 2 do 5 po pcłuduiu, przy 
ulicy Sobieskiego l. 9, II. p. 495 


RUMNY metalowe we wszystkich wiel- | 
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian- | 
ki, po nadzwyczaj przystępnych cenach , 


poleca haniel A. Faliszewskiego w Prze- | 
myślu. 490 | 
GRODNIK żonaty, w średnim wieku, | 


obznajomiony dobrze w zawodzie ogro- | 
i $ viadeetwa 

z szlachetnych domów, poszukuje posady. 

Na żądanie odsyłam odpisy. G. Buranow- 

ski, poczta IKoropiee. 308 


1,0 SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- | 
Ir wa sosnowego (takżo partyami). Wia- | 
domość z grzeczności w Admin stracyi Œa- 

i 


„tł 
, 


RZĘDNIK bankowy, ukończony pra- | 

wnik z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po- | 
-zawszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, ! 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w A 
ministracyi pisma. 4 


L 


[SEE TY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszen, Lwów, Kopernika 11. i 
ZD EKONOMICZNY posiadający 
studya rolnicze i dłuższą praktyka, 


poleca usługi swe od wiosny i5%». Adres: 
B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest. 


z 
5 s 


OKAL NA KANTOR do wynajęcia w 
hotelu Europejskim w podwórzu. | 


i 
RZED BALAMI udziela lekcyj tańców ! 
dla pań i panów w osobnych godzi- | 
nach L. Miączyńska, gmach teatralny, I. 
brama z placu Gołuchowskiego, I. e 
309 


p A 

[DREMIOWANE medalami tutki Niemo- 

i okolicy wielkie zapotrzebowanie irebe’ jowskiego są wszędzie do nabycia. 
w, 


AUCZYCIELKA Polka posz"kuje u- 
mieszezeni» w prywatnym domu. Zgło- 


N 


Stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowajszenia a lresować : Marya Toustówna, Lwów 
w mieja u. 


bik 


(U 


<w Peznaniu 3, 


Admin. „Gazety Nar.“ 


6391 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


oraz wyrobów z miedzi 
podejmują się jako głównej swej specyalności : wybudo- 
wanie nowych gorzelń parowych , przebudowanie sta- 


rych i dostawę do nich 
Zastępstwo na Galicyę : Władysław 


pojedynczych machin. 


Ostrowski, inżynier w Przemyślu, 


LWOWSKI 


AKA ZAŚTAWNACZY 


przy ulicy Czarneckiego I. 1 


przyjmuje w zastaw: złoto, srebro, brylanty, 
rauty, perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego 


bronzy stare, platery 
lite, karabele, broń n 


Na zastawy przeniesione z 
przeważnie wyższą pożyozkę, 
własnemi fundnszami. 


Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 


Zakład prawie zawsze jeden miesiąc, 
sięcy Czasu do prolongaty. 

Przy obliczaniu procentu czas 
Siąca, WE za cały miesiąc. 


celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, należytosć procentową i pocztową, a odwrotnio będzie vdesłany 


kwit newy, z ewentualną resztą pion 


Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazi - 
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz. 9 do 4 bez przerwy. 


| 


(chińskie srebro), pasy 

owszych systemów itp. 

innych banków udziela Zakład 

a do przeniesienia tego pomaga 
6315 

co razem czyni najmniej pięć mie- 


od 1—15 dni liczy się za pół mie- 


iędzy. 


—" zma 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach 


zniżonych. 


Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiady wania, tanio, dobre zaopatrzenie, 
Nzazciza oceanem Biol naficpww za, 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze 
czapką zaopatrzona czerwoną gwiazdą. 


becny i odznacza si 
5363 


Aoncesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Gelertstrase 7 w Lipsku (Leipzig) 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24. Stycznia 1895. Nr. 24. 


airala Bazar Kraji 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
h Kilimy, Makaty, 
KA Wyroby litargiczne, 
koszykarskie, 
powrożnicze 
C, koronkowe, 
CY. 
s ceramiczne 
l rzeźbiarskie 


S>} itd. itd. 
45 y 
S 
%9 


/ 5166 


% 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro, 


y» 
K 


| m a a 


Zlecenia giełdowe 


wykonujemy jak najrzetelniej za miernem pokryciem i zatrzymu- 
jemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depozycie. 
Rady i informacye 
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 
dokładnie i jak najsumienniej, 
Wreszcie polecamy się do 
Zakupna i sprzedaży 

wszelkich papierów wartościowych jak: Hesty zasta- 
wne, priorytety, losy itp., ostatnie także na 

spłaty ratalne po najprzystepniejszych cenach. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


Larząd fabryki mąki kościanej i wyrobów chemicznych 
Romana hr. Drohojowskiego w Krukienicach 


poleea na wiosenny sezon 6392 


Snpartogtaty | imme NAWOZY sztnczne 


po niskich cenach i korzystnych warunkach spłaty. 


Łaskawe zlecenia i wszelkie korespondencye uprasza się nadsyłać do Zarządu 
fabryki, Mościska, dworzec kolei. 


10 medaii zas'ugi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE | TOALETOWE, 


Walentin wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, Łyslny 
pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 et. 


Cezarin 
W/ Aasa fi ma przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 et. 
Pudr salicylowy Pw mocnin alto BO ae o 8 — 

sf! s ilni aniający i odwietrz: ie- 
Ocet desinfekcyjny A E e biurach, kotyakach i 


do skrapiauia sukien. — Fiakon 50 centów. 
radykalnie OCZyBŁCZA po” 


Kadzidło antimiazmatyczne Gee. nież rona por 


ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 
lonach, pokojach sypialnych, mianowieie dziecinnych — Flakon 50 ct. 


Trociczki desintekcyjne 


niezawodny środek mm wygubienie nagniotków 
Pudełko 40 centów. 


do kadzenia, radykalnie oczyszcza- 
ję powietrze. — Pudełko lv et. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDZŁA SOSNOWEGO. 


, _ Pióez miłego leśnego zapachu, posiada nigoszacowana własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiacym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 6U ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 
bardzo korzystnie wpływa na 


Mydło Z igieł sosnowych skórę i przy mycia wydaje 
zapsch lasów szpilkowych, kawałek 30 centów 


JAN IHKATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZEŁNIOWCE: Rynek 2. 
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Asekuracyjno- Ekonomiczny 
jedyny fachowy w Polsce 


zawiera 5 części: 


I. Calendaryum i informacye ogólne; II. Banki i asekuracye 
(opr. Bolesław Lewieki); LII. Kasy oszezędności (opr. Tad. 
Łopuszański), Stow. kred. (opr. W. Ulmer), Tow. gospod., 
Tow. Oficyalistów prywatnych, Tow. Kółek roln. i t. d. 
IV. Część fachowa pióra Kaz. Korczak Michalewskiego, R. 
br. Gostkowskiego, Fr. Rawity, S. Stefczyka, J. K, Stecz- 
kowskiego, prof. dra Gląbińskiego. Z. Korosteńskiego i w. i. 
V. Ogłoszenia. 


Cena egzemplarza w płótno opraw. na welin. pap. zł. 1.20 
„ broSzuruw. na zwykłym papierze „ —.60 

Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zaguro- 
wicza — Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 
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Wyroby nożownicze 
” z fabryki swoich krewnych 
GWI w Anglii, znakomite: Noże 
"RL = stołowe, kuchenne, brzytwy 
itp, oraz Henkelsa : Nożycz- 
ki, korkociągi, noże elastycz- 
ne do mięriw. Maszynki uni- 
wersalne do tarcia po złr 
1:60, amerykańskie do sieka- 
nią mięsa złr 4— i wszelkie 
inńe. Naczynia emaliowane 
z pierwszorzędnych fabryk i 


wszelkie urządzenia do kuchni i domu 
poleca 5570 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 9. 


Wałeczki i kit 


do zaopatrywania okien, drzwi, 
podłóg itp. — poleca najtaniej 
FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany 


Maszyna do prania 


Pietmatyczna ręczna masiyna do prania 


UNDINE 


czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania. 


Q dobroci tejże przekonać się można eo dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Teatralna 7. 
Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9. 


RRRARRADAGKAMMAM 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA,| ROSTWOR I CUKIERKI 


AMENORRHOEA, U : 
SCISNIONE 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, ete. B 
AAA 


PIGUŁKI 
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


z jodkiem żelaza niezmiennym | 
bóle żołądka, gościec, etc., ete. 


BLANCARD 


A 1 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Eydis Aux Violettes de Parmo 
Ressncya dla chustek Aux Violettes da Parme 
Woda tualotowa.. Aux Violettes de Parme 


I Flakon rostworu.... 5 » 
1/2 fa kan noai onul 27 
flakonu 100 pigułek.. 4 » R J.A zr EE: 
1/2 tlakonu50 pigułek 2 25 a kaGiiow | najniik T EE E pa | 
flakonu syropu » PRZECIW BOLOM 


RA HURTOWA: BLANCARD & C', 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 
PZ WWWYU TWW WWW WWWWW 


CENA 


CENA 


Pomada. ....... Aux Vielettos de Parme 
Olejeka. 52. 37 Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy... . Aux Violettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Violettes de Parme 


W niedziele 
I święta 
| Magazyn 
zamknięty. 


37, Boul! de Strasbourg, 37 


ME 


kaflowe 


Nowości! 


wełniane i baweiniane 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97 
Na żądanie próbki franco. 


Izorepletne wyprawy ślubne. 


Koszule frakowe | 


v 


Arnold Werner 


we Lwowie, 


+4 


Lakierki męskie i damskie 
Krawaty męskie Pończochy i skarpetki 
Kapelusze składane | Rękawiczki męskie i damskie 


sprzedają najtaniej 


Mm 


S. GABRIEL © J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie plac Halicki 1. 3. 6836 
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S Tylko prawdziwe a 
Be ady 15 ne z E 
u jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- my 
m wany jest orzeł i firma A. Moll. a 
m. Jl b d m 
a" Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho n: 
as robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. „a 
m Wag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YBĘ go 
Ba Oone zapieozętowenego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. p” 
u 
m TEF? pi ii mej”, A s M IE a] 
A à i s - u 
s Wódka. francuska-i sol Molla s: 
— 6 RERE t TE E 
Ba Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte „plombą ołowianą „A. Moli“. a” 
Ta Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, „szczególnie jako środck uśmierzający gg 
do wciorania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco IB 
Eh na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. un 
[a] > a 
am Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wieden, Tuchlauben. za 
a” AF Upr»sza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- MB 
m ą s AŚ IE 
a_ mować, które opatrzona są marką ochronną 1 podpisem. "SB 5612 na 
ae SKŁALY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. "g 
EE E m_W_ M m 
Uana aa n a n aa a n a o u a n n a a a a a n n | EE B'a nE na'a aaae 


Wielka wysprzedaż sezon 


owa! 


Towary pozostałe z sezonn zimowego: 
200 za ękawków i czapeczek futrzanych od 
60 et. do 2 złr. 
250 wi.ikich chustek Iimalaya od zł. 175 
do * złr. 
500 blez k pozostałych od 70 et. do 3 złr. 
500 suk +nek dziecinnych od %0 ct. do 2:50. 


Bardzo wiele plaszczyków dziecinnych, negliżów, | 1000 fantazyjnych tabletek na stó 
szlafroków, za połowę ceny. 50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1:50. 

Kilkaset włószkowych chusiek, rękawiczek zi- | 150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

mowych , halek, bielizny Jigera, barchanowej, 180 do 1:80. 

jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro- | 30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5°75. 

nek, wstążak, haftów, bortów, welonów, materyj | 100 koców flanelowych (Jigerowskie) po 3:50. 

jedwasbnych, i aksamitnych po niezwykle tanich ,200 koców lamaflanelu po 340, 

cenach. — Także będą wysprzedawane za sezo- | 50 sztuk 38-metrowych koców do jadalnych pokoi 

nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre cd 8—5 złr. 

troche uszkodzone dywany salonowe , kore na | 30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka i kościelnych Z małymi skazami po 22 zł. 

po następujący h cenach: 50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8, 

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr. 50 dywanów salonowych po 6:50. 

200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2:50 do 4.|100 r góżek od 40 et. do 80 ct. 

400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1:50.| Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 

80 par firanek koronkowych od zł. 1:40 do 250. po 250 i wyżej. 


Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak dłngo powyższe towary 


na składzie pozostaną. ` 
szacunkiem 


Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“ 


we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
Zamówienia z prowineyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
MNA | | UZO C W 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


